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Ną południowym cyplu Hiszpanii 

TOCZY SIĘ ZAŻARTY BÓJ. 
w centrum kraju rząd panuje nad sytuacją 

NOWA LUX-TORPEDA. 

. GIBRALTAR, 20. 1 — Wojska maro
kańskie i Legja Cudzoziemska opanowały 
miasta hiszpańskie w sąsiedztwie Gibralta 
ru. Między wojskiem a syndyka|istami i 
komunistami, stawiającymi energiczny, o-
pór trwa bez przerwy walka W Gibralta
rze słychać już wyraźnie strzały Jest wielu 
Zabitych i rannych" Około 3 tysiące osób 
Schroniło się w Gibraltarze. 

. 20. 7. — Korespondent „Figaro" w Hi-
szpanji telefonował do swego dziennika z 
nad granicy francuskiej że kryzys minister 
jalny wybuchł nagle w sposób tajemniczy 
Wczoraj. Korespondent dziennika zapew
nia, że premjer Cesares Quirogan od cza
su śmierci Calvo Sofela był znienawidzo
ny przez kola prawicowe. Ustąpił on rzeko 
mo namowom swych przyjaciół i opuścił 
Madryt wraz z ministrem spr. wewn. uda 
]ąc się w kierunku granicy francuskiej. 

Gibraltar 20.7. Przybyły tu liczne rze-
| Sze uchodźców z Hiszpanjl, wśród których 

jest wiele osób ciężko rannych. Wśród o-
tiar powstania znajduje się również obywa 
tel brytyjski Edward Marshall b. dyrektor 
YMCA w Gibraltarze. 

Gibraltar, 20.7. Parowiec angielski 
„Strathmore", który miał zatrzymać się w 
Barcelonie, nadał depeszę radjową z za
wiadomieniem, iż ze względu na położenie 
w Hiszpanji skierował się do Gibraltaru. 

Tanger, 20.7. Samolot, który bambar-
dował Larachc, rzucił kilka bomb na ko
szary, zabijając kilku żołnierzy. 

Londyn, 20.7. Połączenia telefoniczne z 
Gibraltarem 1 Portugalją są przerwane. 
Przedstawiciel ministerstwa poczt oświad
czył dziennikarzom, iż nie można otrzy
mać połączenia poza granicą francuską. 

W MALADZE. 
Gibraltar 20.7. Oficjalnie komunikują, 

iż dwa kontrtorpedowce angielskie otrzy
mały rozkaz pozostania w Gibraltarze w 

celu zapewnienia ochron inter. angielskich 
w pobliskich miejscowościach. Według, 
wiadosci ze źródeł miarodajn., w Maladze 
wybuchły zaburzenia. Liczne domy zosta
ły podpalone. W centrum kraju rząd panu
je nad sytuacją. .« i 1 ? w -jai* 

Pogrzeb Ś . P . gen. Dreszera 
odbył się dziś w Gdyni 

- GDYNIA, 20.7. Dokładnie według uło 
Słonego programu odbyło się w obecności 
Prezydenta Rzplitej, GISZ. gen. Rydza-
Śmigłego, członków rządu i licznych delc-
gacyj z całego kraju i olbrzymich tłumów 
publiczności złożenie śp. gen. Dreszera 

• n a tyłyzny spoczynek. Po pogrzebie od
była Się eksportacja zwłok śp, ppłk. 
Lotha i kpt. Łagiewsklego do .Warszawy. 

Nabożeństwo w łodzi. 
ŁÓDŹ 20 lipca. W dniu dzisiejszym, o 

godzinie 9 i pół rano w katedrze św«frSt. 
Kostki odprawione zostało nabożeństwo 

łego podczas katastrofy Jotniczej w Drło-
wie inspektora obrony powietrznej genera
ła Orlicz-Dreszcra. W nabożeństwie wzię
li udział przedstawiciele władz miejsco
wych z wicewojewodą Wendorfem na cze
le, naczelnicy wydziałów Urzędu Woje
wódzkiego, przedstawiciele wojskowości, 
samorządu łódzkiego, delegacje związków 
i organizacyj społecznych, policji państwo 
wej, członkowie Ligi Morskiej i Koloidal
nej z zarządem na czele itd. 

Mszę żałobną, w licznej asyście ducho 
wieństwa i alumnów Seminarjum Duchow
nego celebrował ks. prałat Wyrzykowski, 
żałobne-za spokój duszy tragicznie zmar-

Niebezpieczni złodzieje 
pod kluczem, 

Łódź, 20 lipca. — Dziś nad ranem wy 
wiadowcy Wydziału śledczego w Łodzi 
aresztowali dwu znanych złodziei: Józefa 
Mikulskiego (Pograniczna 16) i Włady
sława Cieślaka (Pograniczna 15), którzy 
dokonali szeregu kradzieży, m. in. okradli 
Józefę Lewandowską (Kresowa 12), Ru
dolfa Berba |(wieś Janów, powiatu łódz
kiego), Walentego Gużyńskiego (Kreso
wa 12), Teodora Keniga (Mazowiecka 
25), Ludwikę Błaszczykową (Wspólna 
29) i Antoniego Mamera (Pograniczna 
10). Niezależnie od sprawców dokona
nych wymienionych kradzieży — Mikul
skiego i Cieślaka, zatrzymana została pa-
serka obu zjodziei — Kazimiera Micha-
lakowa, zamieszkała przy ul. Edwarda 12. 

Dolar 5.26 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

lotory po 5.26 funty angielskie po 26.46, 
dblar zł. 8.91.4 rij jr^&ł&i."- * 

PIERWSZY PONUR TEMPERATURY 
ni?wysokości 4 7 , 0 0 0 metrów, 

MOSKWA, 20.7. Z zatoki Ziksi dono 
szą: Obserwatorjum w zatoce Ziksi wy
puściło radjo-sondę systemu Mołczono-
wa, która osiągnęła niebywałą wysokość 
47 500 mtr. Aparaty rejestracyjne zanoto 
wały na wysokości 12.000 mtr. 62 stopnie 

poniżej zera, przyczem na wysokości 43 
tys. mtr. temperatura podniosła się do 
42 9 st. poniżej zera, a następnie poczęła 
spadać, dochodząc na wysokości 47.000 
mtr. do 46.8 st. poniżej 

0 0 
zera. 

Kupiony znaczekE^^M 
twor zy miljony— potrzebne na budowę 

W łych dniach odbyła się próbna jazda Lux-Torpedy, zbudowanej przez 
Wagonów Huty Piłsudski. Próbna jazda odbyła się na trasie Chorzów - Poznań 
którą to przestrzeń, wynoszącą około 350 km. przebyła Lux-Torpeda w c i a n u 4 
godzin. W próbnej jeździe wzięła udział komisja ministerjalna i reprezentacja ge
neralnej dyrekcji Wspólnoty Interesów. Wagon urządzony jest komfortowo W 
konstrukcji tego wagonu zastosowano przenoszenie siły z motoru na koła zaoo-
mocą elektryczności. Również sterowanie jest elektryczne. Wagon posiada oddział 
bagażowy i pocztę. W Lux-Torpedzle jest 78 miejsc siedzących. Przebywa on 110 

km. na godzinę. Na zdjęciu — nowa Lux- Torpeda. 

Ziemia z katorgi i zesłań 
DLA KOPCA NA SOW1ŃCW 

MOSKWA, 20.7. Mjr. Mieczysław Le-
pecki opuścił przed kilku dniami Kujby-
szew (Samara) w towarzystwie przydzie
lonego mu przez władze sowieckie por. Ga-
wryłowa i udał się śladami polskiej dywi
zji syberyjskiej do Bugurusłanu, Nowego 
Sybirska, a następnie do miasteczka Tajga. 

Ze wszystkich tych miejscowości znaczo
nych krwią żołnierzy polskich mjr. Lepec-
ki pobrał ziemię na kopiec Marszałka Pił
sudskiego na Sowińcu. Z Tajgi mjr. Lepec 
ki udał się dalej na wschód do miejsc daw
nej katorgi i zesłań. ' , ' } 

Bagnetem, nożem i browningiem 
z m u s i ł p a n n . 
IZCZECÓL* TRAGEDII miłosne- V PABIANICACH 

PABJANICE, 20.7. W południowej 
części m. Pabjanic u wylotu ulicy Św. 
Krzyskiej na t. zw. „łąkach" koło cmenta
rza katolickiego z jednej strony, a cmen
tarza marjawickiego — z drugiej strony, 
rozegrała się krwawa tragedja. We wcze
snych godzinach rannych mieszkańcy jak 
i liczni przechodnie zauważyli dwoje lu
dzi, prowadzących ożywioną rozmowę, 
która wkońcu zamieniła się w ostrą kłó
tnię. Nagle towarzysząca mężczyźnie ko
bieta poczęła uciekać, wślad za nią go
nił młody mężczyzna z bronią w ręku. 
Padł strzał. Kobieta runęła na ziemię. 
Wówczas mężczyzna zbliżył się i oddał 
do leżącej na ziemi kilka strzałów. Cha
rakterystyczne, że po tym wypadku zabój 
ca jakgdyby tchnięty litością podłożył 
pod głowę ciężko rannej kobiety snopek 
żyta. Potem oddalił się od miejsca zbrodni polskich okrętów wojennych! 

PO Z A A A C H U NA K R Ó L * EDWARDA VI I I * 

o jakie 50 metrów. Oddał strzał do Siebie 
w prawą skroń nad uchem. Strzał tym ra 
zem był śmiertelny. 

Wszystko to działo się na oczach lu
dzi, z tak błyskawiczną szybkością, że 
nikt ze świadków nie zdążył przyjść z 
pomocą ofierze, ani zabójcy przytrzymać. 

Zawiadomiony o wypadku Kom. PP. 
wysłał na miejsce wypadku swych funkcjo 
narjuszy, którzy niezwłocznie przybyli 
taksówką. 

Ciężko ranną kobietą okazała się nie
jaka Badzińska Józefa zam. przy ul. Kiliń 
skiego 7, którą odwieziono do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej przy ul. Żerom
skiego. Jak się okazało Badzińska otrzy
mała 5 ran poważnych. 

Samobójcą, który usiłował dokonać 
zabójstwa na osobie J. Badzińskiej okazał 

do Uroczyste wręcznie sztandarów pułkom gwardji króla Edwarda VIII w Hyde Par-
Pollcjanci odp.iewad.saia ™m^^\noT odstawienia go do £ p o d c z a g powrotu z tej uroczystości nastąpił zamach. 

się jej kochanek, Lucjan Jażyński, osta
tnio zam. u Badzińskiej. 

Tragedja w Pabjanicach wywołała 
y/strząsające wrażenie tem bardziej, że o-
fiara , jak i zabójca-samobójca Jażyński 
byli ludźmi mającemi swoje 

własne ogniska rodzinne. 
Lucjan Jażyński lat około 27 był bo

haterem szeregu awantur. Swego czasu 
goniąc śp. Polewską na ul. Marjańskiej 
wpadł za nią do szaletu szkolnego i tam 
nieszczęsna kobieta zmarła na udar serca. 
Początkowo Jażyński był posądzony o u-
duszenie śp. Polewskiej — później spra
wę umorzono. Groźbami morderstwa wy 
musił swój ślub na osobie A. L. Koziro-
żanki, czatując często przed domem jej 
rodziców z bagnetem, nożem i brownin
giem. 

Widząc taki stan rzeczy, rodzice wre
szcie ulegli woli Jażyńskiego i Kozirożan-
ka stalą się małżonką Jażyńskiego wbrew 
swojej woli. 

Sześć tygodni po ślubie 
Jażyński zdradzał swoją młodą małżonkę 
bawiąc się poza domem w towarzystwie 
innych kobiet jednocześnie popadając w 
coraz większy nałóg pijaństwa, któremu 
od wczesnej młodości hołdował, gdyż Ja
ko grajek miał często okazje. 

Napróżno starano się wytłumaczyć 
złe postępowanie Jażyńskiemu który gro
ził morderstwem żonie i jej rodziców. 

Żona opuściła Jażyńskiego i wszczęła 
kroki unieważnienia małżeństwa, które o-
trzymała w Sądzie Metropolitalnym w 
Warszawie w dn. 11.9 1933 r. ponieważ 
udowodniono, że uległa tylko terorowi. 

OFIARA. 
Ofiara swojej nierozwagi, Józefa Ba

dzińska z domu Stachowska zam. przy ul. 
Kilińskiego liczy lat 34 i jest matką dwoj
ga dzieci. Z mężem swoim nie mieszka. 
Częste awantury jakie miały miejsce w 
domu jak i przed firmą w której Badziń
ska pracowała nic dobrego nie wróżyły. 

Żona Jażyńskiego z domu Koziróg, 
jest siostrą Zygmunta Koziroga, który 
swego czasu został uderzony siekierą w 
głowę, tracąc oko, podczas snu przez swo 
ją żonę, która obecnie odsiaduje karę 8 
miesięcznego więzienia. 

http://odp.iewad.saia
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Włóczęgo wska żyłka chłopca 
z a p r o w a d z i ł a g o d o d o m u p o p r a w c z e g o . H T 

Z Krotoszyna donoszą: c 
Przed Sądem grodzkim w Krotoszynie 

stanął 13-letni Edward Orochulski, uro
dzony w Gródku Jagiellońskim. Akt oskar 
żenią zarzucał G. usiłowaną kradzież ro
weru i usiłowanie nielegalnego przekro
czenia granicy niemieckiej. 

Na zapytanie sędziego gdzie przed uje 
ciem przebywał, odpowiedział chłopiec że 
matka porzuciła go we Lwowie. Nie mając 
żadnej opieki, włóczył się po całej Polsce 
Pewnego dnia dotarł do Gdyni, gdzie u-
krył się na statku „Kościuszki" który od
płynął do Ameryki. Na statku zaopiekowa 
l i się chłopcem marynarze. — Po powró

ć 

cie do Gdyni ukrył się na szwedzkim stat
ku ,,Sylvia''. Na tym statku podróżował da 
lej wśród rozlicznych przygód. 

Obecnie przybył do Krotoszyna, gdzie 
przyłapano go przy przekraczaniu granicy 
Sąd udzielił chłopcu napomnienia. 

Chłopca zatrudnił u siebie w charakte 
rze pastucha p. Józef Grobelny. Natura 
włóczęgi odezwała się jednakże w Grochul 
skim. Zabrał więc rower pracodawcy i usi 
łował zbiec. 

Sąd skazał teraz młodocianego przcstę 
pcę na pobyt w domu porawczym. G. przy 
Jął wyrok z zadowoleniem 

D r a m a t r o d z i n n y 
W DOJ%ll STRAŻNIKA KOLEJOWEGO* 6 H 

Z Sosnowca donoszą: 
W Sosnowcu przy ul. Marjackiej 12 w 

mieszkaniu niejakiego Marcina Oórajczyka 
rozegrała się w dniu wczorajszym krew w 
żyłach mrożąca tragedja. 

Otóż (iórajczyk spędził noc na pijań
stwie z lokegami i gdy wrócił do domu o 
godz. 6.30 nad ranem po całonocnej liba
cji, wszczął kłótnię z loną przyczem usi
łował ją zabić tasakiem. 

W obronie matki stanął małoletni syn 
Henryk, który porwał ze stołu szewski nóż 
i zadał ojcu kilka ciosów w pierś 

Raniony kilkakrotnie w pierś orzez sta 
jącego w obronie matki syna Oórajczyk 

zwalił się jak kłoda, na ziemię, okropnie 
charcząc. 

Nieprzytomna ze strachu 1 przerażenia 
iona Górajczyka zawiadomiła o zajściu po 
licję która przewiozła ciężko rannego do 
szpitala w Sosnowcu. Wszelki ratunek oka 
zał się jednak daremny. Oórajczyk po 3-go 
dzinnej męce wyzionął ducha. 

Zmarły liczył 42 lata osierocił żonę 1 
3-ch synów. Zabójcą był najmłodszy syn 
Henryk, liczący 12 lat. 

Zmarły tragicznie Oórajczyk pracował w 
charakterze strażnika PKP w Sosnowcu. 

Policja prowadzi dochodzenie celem u-
stalenia szczegółów zabójstwa." j Ł 

•:0:« 

PIĘĆ OFIAR TRUCICIELI 
Chicagowska afero w stolicy. 

WARSZAWA 20,7. Warszawskie wła
dze śledcze dokonały odkrycia afery tru
cicieli, którzy zwabiali swoje ofiary w re
stauracjach i nocnych dancingach, a po
tem upijali I truli w celach rabunkowych. 

Jak się dowiadujemy, w chwili obecnej 
śledztwo zdołało ju l ustalić, że liczba 
śmiertelnych ofiar groźnej szajki truciciel-
skiej wynosi pięć osób. 

Dalsze śledztwo może doprowadzić do'' 
.ustalenia nazwisk jeszcze nieznanych ofiar, 
które znalazły śmierć z ręki trucicieli. Na 
czele szajki, która mardowała ofiary, stał 
Jan Sieradzan, który w pierwszej sprawie 
występował jedynie w charakterze świad-

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

KOSZTUJE ABONAMENT „ECHA" 
x odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca* 
A d r e i : 

ŻWIRKI 2 (KAROLA) TEL. 102-28 
LAB TEL. 182-48. 

Przy odbiorze w administracji 2 wirki 2 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 

wynosi tylko 2 zł. 10 gr. 

ka .Jana Sieradzana aresztowano dopiero 
w związku z ujawnieniem faktu kradzieży 
w kancelarjl sędziego śledczego. W czasie 
śledztwa w sprawie trucicieli mianowicie 
zaginęły akta śledztwa, w szczególności 
zaś ustalono, źe zostały wykradzione ze
znania Janiny Sieradzan, która była oskar
żoną w sprawie o otrucie gości w nocnych 
lokalach. Dochodzenie prokuratorskie uja
wniło, źe wykradzenia akt śledztwa do
puścił się Jan Sieradzan. 

W toku przesłuchiwania Jana Siera
dzana zupełnie przypadkowo padło nazwi
sko jednej ofiary groźnej bandy, która zna
lazła śmierć po zażyciu trucizny. Wówczas 
to dopiero władze natknęły się na niezna
ne tropy zbrodniczej akcji. Według opi-
nji władz śledczych liczba pięciu śmiertel
nych ofiar nie wyczerpuje wszystkich osób 
które znalazły śmierć z ręki uczestników 
bandy trucicieli, śledztwo w tej sprawie 
dobiega do końca. Proces groźnych truci
cieli będzie należał do najbardziej sensa
cyjnych spraw w warszawskim sądzie o-
kręgowym. 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 

Największa sensacja świata I 
J E D Y N Y A U T E N T Y C Z N Y F I L M Z M E C Z U 

SCHMELLING-LOUIS 
12 R U N D E M O C J O N U J Ą C E J W A L K I 

Wkrótce w kinie „C A S I N O" 

Nagły zgon w tramwaju. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Spec ja l is ta chorób wenerycznych 
• k o r n y c h I rekana lnych 

C E G L E L N I A N A 15 . 
telefon 1*9-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. i święta od 1—a 

Dr, med. 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych, w e n e 

rycznych i seksualnych 
Południowa 2S, tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 wlecz, 
w niedziele l święta od 9—12 w poi. 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
Specjal ista chorób wenerycznych, 

skórnych i seksualnych 
przeprowadził sio na al. TRAUGUTTA 9, 

f ront 1 p i ę t r o , t e l . 262-98. 
»U i - 1 1 r t s o ad 6—9 w ł . c i . w a iodz io lo I iwlęt. 

lod • - 11.30, po pot. 

Dr. med. N I T E C K I 
powróc i ł 

choroby skórne, weneryczne 
1 moczopłc iowe: 

NAWROT 32. front. I piętro — Tel 213-18 
p r z y j m u j e od S—9.S0 r. i Od 5.30—9 w 
w n iedz ie le i l w i ę t a od 9 do 12 w po 

Dr. med. 

M. R U N D S Z T A J N 

akuszerja choroby kobiece. 
f U M O K S K A 7, tel. 1 2 7 - 8 4 

'rzyjmi 

Dr. ŁAGUN0WSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno - i światłoleczniczy) 

P i o t r k o w s k a 70, t e i . 181-83. 
Od 8—10, 1—2 80 I od 6—0 w. w iw. 10—1 

Dr m e d . 

B1BEROAŁ 
choroby skórne , weneryczne i seksualne 

Z a w a d z k a 10, tel 106-80 
przyjmuj, od 9—11 r . a o i od 5—8 w w niedzie 

le i świąt, od 9 - 1 po pot. 

Or . m e d . 

S. K A N T O R 
Spec, chorób skórnych i wenerycznych 

Potrkowska 90 
t e l . 129.43 

przyjmuje od a — 2 1 od 6 — 9 wiecz. 
w niedziele i .święta od 8 — 2 po poi. 

p r z y ś n i . WENER0L0G-C lHk 
leczenie chor. wenerycznych i skórnych . 

P I O T R K O W S K A 1 6 1 
Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 

w niedz. i św<«ta od 9 — 1 ppot. 
Panie przyjmuje kobieta-lekarz. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr. H E L L E R 
Spec chorób wenerycznych moczopłciowycii 

1 skórnych. 
TRAUGUTTA a Tel. 179-89 

Przyjmuje od 8—11 i od 4 - 8 wiecz. 
Medz. i święta 10—12. PD. 

Łódź, 20 lipca — W dniu wczorajszym 
w godzinach wieczornych na ulicy Lima
nowskiego targnęła się na życie przez wy 
picie większej dozy jodyny 22-letnia Hele
na Kaczmarek, niewiadomego miejsca za
mieszkania. Desperatkę przewieziono na 

kurację do szpitala. 
— Wczoraj o godzinie 9 wieczór w 

tramwaju podmiejskim linji Lutomiersk —• 
Łódź zmarł nagle 50-letni Michał Koler, za 
mieszkały w Konstantynowie. Zawezwany 
lekarz stwierdził zgon wskutek ataku ser
ca. Jak ustalono zmarły od 2 lat leczył się 
na serce. 

— Na ulicy Kilińskiego wypadł z tram
waju i uległ złamaniu ręki 36-letni Abram 
Linc, zamieszkały w Pabjanicach. Poszko 
dowanego przewieziono na kurację do 
szpitala. 

— Na Bałuckim rynku w bójce został 
dotkliwie poturbowany 27-letni Mojżesz 
Sztein, tragarz, zamieszkały przy ulicy No 
polskiej 7. Poszkodowanemu udzielił po
mocy lekarz pogotowia ratunkowego. 

— Dziś o godzinie 6 i pół rano w fabry 
ce Kwaśnera i Lindenfelda przy ulicy Żwir 
ki 11-13 przygnieciony maszyną odniósł 
okaleczenia obu nóg 52-letni Franciszek 
Maks, majster. Ofierze wypadku udzielił 
pierwszej pomocy lekarz pogotowia ratun 
kowego Czerwonego Krzyża. 

Udaremniona masówka 
ŁÓDŹ 20 lipca. W dniu wczorajszym, 

w godzinach popołudniowych, przy zbie
gu ulic Kilińskiego i Południowej usiłowa 
no urządzić masówkę komunistyczną. 

Powiadomiona o powyższem policja 
rozproszyła zbierających się młodych ży
dów, przyczem dwóch organizatorów ma

sówki Abrama Walsdorfa i Lipmana Hersz-
bauma aresztowano. 

WalsdOrf i Herszhaum osadzenie zosta
li w więzieniu do dyspozycji władz sądo
wych. 

Pech włamywaczy. 
— Ubiegłej nocy dwaj notoryczni zło

dzieje: Józef Stróżak, zam. przy ul. Pa
sterskiej 7 i Alfred Leder, niewiadomego 
miejsca zamieszkania, dostali się przy po
mocy wyłamania drzwi do mieszkania Sta 
nisława Urbańczyka przy ul. Srebrzyń-
skiej 25. Złodzieje ogołocili dosłownie 
mieszkanie Urbańczyka z najcenniejszych 
rzeczy. Uciekający ulicą złoczyńcy wpa
dli jednak na przechodzący patrol policyj
ny, który ich zatrzymał. Łup odebrano i 
zwrócono poszkodowanemu. 

Stróżak i Leder, posiadający na swem 
sumieniu wiele jeszcze innych sprawek, 
osadzeni zostali w więzieniu. 

NADAL CIEPŁO* 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓD2 20 lipca. W dniu dzisiejszym, o 
godzinie 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta 22 stopnie powy
żej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
17 stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazy
wał ciśnienie 752,5 milimetra. Tendencja 
barometryczna niewielki wzrost ciśnienia. 

Słabe wiatry zachodnie i południowo-
zachodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogoda bez 
zmian. Słonecznie o przejściowem, lek
kie m zachmurzeniu. Miejscami przelotne 
deszcze. 

D D o B R A U N 

choroby skórne 1 weneryczne 
przeprowadził sie. na 

ul. Cegielnianą 4 tel. 100-67 
przyjmuje 8 — 9 30, 12 80 - 2 od 7 — 9 wieczór. 

WYSTAWA TURYSTYCZNO - UZDRO
WISKOWO - LETNISKOWA 

W KRAKOWIE. 
W połowie sierpnia br. otwartą zosta

nie pod powyższą nazwą wystawa, która 
po raz pierwszy obejmie zarówno sprawy 
turystyczno - uzdrowiskowe jak i letnisko 
we wraz z przemysłem ludowym. 

W Wystawie bierze udział przede-
wszystklem Wydział Turystyki Minister
stwa Komunikacji, który przygotowuje 
najważniejszy dział, przyczem udział w 
grupie turystycznej weźmie Liga Popiera
nia Turystyki, Polski Związek Turystycz
ny oraz Syndykaty Inicjatywy. —• Dział 
turystyki będący centralnym punktem Wy 
stawy, zawierać będzie szereg map, wy
kresów, eksponatów i pomysłowych u-
rządzeń obrazujących zagadnienia ruchu 
turysjypznego, .pomysłowe- , przygotowa
nych przez kartografów i artystów mala
rzy. 

Dział uzdrowiskowy będzie na Wysta 
wie bogato potraktowany. Zgórą trzy
dzieści uzdrowisk zapowiedziało swoją 
współpracę — szereg wybitnych miejsco 
wości jak: Krynica, Iwonicz, Truskawiec 
i inne przygotowują wyjątkowo bogate i 
wielkie stoiska. 

Dział letniskowy i przemysłu ludowe
go opracowany przez Izbę Rolniczą i Po
wiatowe Komisje Letniskowe będzie 
pierwszą próbą ujęcia w jakieś ramy z 
ogółu miejscowości letniskowych w Pol
sce. Tu włączone będą też eksponaty z 
zakresu przemysłu ludowego i chałupni
czego. 

Wystawa znajdzie pomieszczenie w 
Gmachu Akademji Górniczej i otwarta bę 
dzie od 15 sierpnia do 4 września br. 

Komitet Wystawy czyni starania o za 
pewnienie na okres zjazdów daleko idą
cych zniżek kolejowych dla przyjeżdżają
cych do Krakowa. 

Obsługę turystyczną objął Polski 
Związek Turystyczny Lubicz 4. 

Polski Związek Turystyczny. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów f móczopłclowych 
6-gro Sierpnia 2. Telefon 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w pol. 

Dr. med. 
H . K L A C Z K O W A 

położnictwo i choroby kobiece 
Potrkowska 99 , 

tel. 213-66. 
p r z y j m . coda. od 10—12 i od 5—8 po po l 

Doktór 
J . S O Ł O W I E J C Z Y K 
s p e c chor. wenerycznych i skórnych . 
ul. Piotrkowska 99. — TEL. 144-92. 

OD 2—3, 5—9 WIECZ. 
w NIEDZIELĘ, OD 9—11 RANO 

OR M r r D 

M. J A K O B S O N 
Choroby chirurgiczne 
(apec. chirurc/ja koatna) 

p o w r ó c i ł 
ira STERI INGA 22 te l . 174-42 

Lecznica „ O M E G A " 

Główna 9, telefon 142-42. 
' 'rzy.mu i;i lekarze we wszystkich specjalnościach 

U a b i n e t Dentystyczny 
toa l i zy l ekarsk ie , zas t r zyk i Rentgen 

lampa k w a r c o w a , djaterznią i t , d. 
P O R A D A 3 x l . 

LECZNICA. 

CHORÓB OCZU 
ze s ta łemi ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL Piotrkowska Nr 90, 

te l . 221-72. 
t>rir|aia]* «'< chorych. wymiRijąeych prs.by" 
»<a i i w lecznicy (oper.c) . ctc.i a talczo prjy 

chodiącjch 8 — I I Od 4 — 7 I pól. 

Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowaka 45, tel. 147-44 

Lecz. chor. wenerycznyh , skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety i dzieci przyjm. kobieta-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA. 3 ZŁ. 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-89 (przy przyat. 
tramw. Pabjanickicb 2 razy dz iennie p r z y j 
mują l e k a r z e wszys tk ich speefainości-
Gabiaet dent. Wizyty na mieście. Wszelkie za 
biegi analizy. Otwarta o i 11-ej r. do 8-sj w. 

P O R A D A 3 ZŁOTE. 

Dr. B. H U R W I C Z 
cboroby skórne i weneryczne 

Piotrkowska 10 
Przyjmuje od 8—11 i od 5 — 9 w niedz-

i święta od 8 — 1 . 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 

(_) w szeregu miast i miasteczek W 
Polsce odbyły się wczoraj manifestacje 
przeciwko zakusom na prawa Połski W 
Gdańsku. 

(—) Komitet Towarzystwa Popierania 
Budowy Szkół Powszechnych Okręgu Wir 
szawskiego udzielił w roku bieżącym gmi
nom długoterminowych bezprocentowych 
pożyczek na budowę 106 szkół powszech
nych na ogólną sumę 555,200 złotych. 

(—) Rozprawa przeciwko Doboszyń-
skiemu i towarzyszom o zajścia myślenie* 
kie ma być wyznaczona dopiero na poezą% 

tek 1937 roku. 
(—) W Wilnie podrzucono petardę ko

ło firmy „Meblowil" należącej do żydow
skiego cechu stolarzy. Eksplozja szkód nie 
wyrządziła. 

(—) Po onegdajszym zgonie Barbary I 
Tygier ofiary zderzenia motocyklu z tak
sówką u zbiegu ulic Gdańskiej i 6 Sierp
nia (o czem już donieśliśmy) zmarł wczo
raj w szpitalu motocyklista 32-letni Bole
sław Kołakowski (Leszno 40). 

(—•) Na zebraniu dozorców domowych 
w Domu Ludowym przy ul. Przejazd 34 
grupa członków Str. Nar. z byłym radnym 
Belką na czele wszczęła awanturę. 19 osób 
z b. radnym Belką policja zatrzymała 1 
przewiozła do aresztu policyjnego.'Po stłu 
mieniu zajść zgromadzeni dozorcy uchwa
lili rezolucję przeciwko masowym wymó
wieniom. 

(—) Po sobotniej likwidacji strajku 
sezonowców dzisiaj na wszystkich odcin
kach została podjęta praca. 

(—) W Wiskitnie pod Łodzią pijany 
Jan Barłoga zmasakrował rodzinę Stanisła
wa Lysaka, a stającego w obronie Ich* Ja
na Fonczyńskiego z Łodzi (śląska 6) ude
rzeniem łomu zabił. 

ŻYCIE ZGIERZA. 
NIE DAMY GDAŃScy. 

Wczoraj, zgodnie z całym krajem, od
był się o godz. 12.80 wiec protestacyjny 
przeciw zapoczątkowanej akcji antypol
skiej w Gdańsku. Na Placu Marszałka J . 
Piłsudskiego zebrały się organizacje Fe
deracji Polskich Związków Obrońców Oj
czyzny, P. W. Kolejowe, cechy oraz Inne 
organizacje społeczne. Ponlewat jedno
cześnie dziwnie zbiegł się z chwilą pro
testu smutny moment tragicznej śmierci 
ispektora sił powietrznych Państwa, gen. 
G. Orlicz - Dreszera, zebrani również ucz
cili pamięć tragicznie zmarłego. Nieda
wno mianowany inspektorem generalnym 
lotnictwa" nie tdftłar zabłysnąć jeszcze n* 
tym polu, gdyż poległ śmiercią lotnika w 
falach umiłowanego Bajtyku. 

Zebrani wysłuchawszy przemówienia 
prezesa L. M. i K. oddziału zgierskiego, 
dyr. j . St. Cezaka, uczcili jego pamięć 
przezL2-minutową ciszę. 

w dalszem swem przemówieniu dyr. 
Cezak omówił dzieje Gdańska I prawa na
sze do tego portu historyczne, etnografi
czne, gospodarcze i polityczne, stwierdza
jąc, że nie możemy pozwolić na żadne se
paratystyczne dążenia Gdańska. „Gdańsk, 
miasto niegdyś nasze, znowu będzie na
sze I", gdyż tak być musi I tego wymagi 
polska racja stanu. Po wzniesieniu okrzy
ków na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo 
litej, Pana Prezydenta I generalnego in
spektora sił zbrojnych i wysłuchaniu hy
mnu narodowego — manifestację zakoń
czono. 

ŻYCIE PABIANIC. 
WYNIK REJESTRACJI. 

Wydział Opieki Społecznej zarejestro
wał około 2700 dzieci od lat 1 do 10-ciu, 
którzy otrzymają szczepionkę błonicy 
(dyfteryt) w pierwszej połowie m. wrze 
śnia b. r. 

BRAK KAMIENI. 
Z chwilą rozpoczęcia żniw we wio

skach okolicznych daje się odczuć brak ka 
mienia brukowego, gdyż okoliczni włością 
nie zajęci pracą w polu, inne roboty, u-
boczne, zostawiają na plan dalszy. Wsku
tek tego szybsze tempo brukowania ulic 
musi iść żółwim tempem. 

ZABAWA W SOLARJUM. 
W związku z poświęceniem terenu o-

gródków działkowych, jak nas informują, 
odbędzie się zabawa w pawilonie Solarjum 
Wstęp na teren Solarjum na zabawę ma
ją wszyscy ci, którzy okażą się zaprosze
niem na uroczystości poświęcenia. 

D r . m e d . M . G L A Z E R 

Cboroby skórne i weneryczne 
ZACHODNIA 64. TaL 185-40 

p o w r ó c i ł 
przyjmuje od 12 — 2 i od 7 — 8Va wiecz. 

w niedziele 1 fwieta od 10 — 12 w poł, 

TRWAŁA ondulacja za zł. 6 — z gwaran 
cją w chrześcijańskim 'zakładzie fryzjer
skim damskim ul. Targowa Nr. 32, pier
wszy od ul. Nawrot. 

ZDOLNEGO człowieka do grupy agentur 
kaucja na towar, pensja 225 złotych. Pol 
ski Przemysł, Łódź, Traugutta 9. 

GENOWEFA KRÓLAS1K zgubiła legity
mację wydaną w firmie I. K. Poznański. 



U p a l e n i e p o l s k i c h e m i g r a n t ó w 
Y L U D N I A F R A N C J Ę ! 

Spóźnione 

K o b i e t y z a p a i n s a l y o z m a r ł y n u * u j . e ń i u 

Smutna licytacja w l u . y n . E . 

PARYŻ , w lipcu. 

Wielka wojna, w której Francja ponio
sła najcięższe ofiary, poczyniła nowe wyr
wy w stanie jej ludności. Na zniszczone 
przez vvojnę tereny sprowadzać zaczęto fa
langi robotników obcokrajowych, którzy 
odbudować mieli francuskie górnictwo, 
przemysł, rolnictwo, zburzone wsie i mia
sta, gmachy publiczne i kościoły. Był czas, 
*e liczbę tych obcokrajowych robotników 
°«niano we F'a:-.qi na 2 miljony, a wszyst 
kiclt cudzouiieców, robotników i nierobo-
tników wraz z rodzinami obliczano pod
paś ostatniego sp'ŁU ludności we Francji 

na 4 miljony 
"a ogólną liczbę ludności 41 miljonów. I 
oto w tych latach riezwyklej konjunktury 
obserwowaliśmy zjawisko we Francji bar
dzo rzadkie: nadwyżkę urodzin nad zgo
nami. Takie zjawisko zanotowała ogólna 
statystyka francuska. Ale człowieka, który 
Wziął pod uwagę poszczególne departamen 
ty i z uzyskanych danych utworzył sobie 
mapkę demograficzną, uderzył ciekawy 
'akt: cała centralna Francja, która posiada 
'a nieznaczną tylko imigrację wykazała w 
dalszym ciągu 

stały ubytek ludności, 
znakomity przyrost natomiast wykazywały 
departamenty o silnym procencie obcokra
jowców, więc przedewszystkiem tereny po 
8raniczne, nasilone imigracją włoską, hisz
pańską i szczególnie polską. Wychodżtwo 

. Polskie, szczególnie górnicze, osiadłe 
| Wzdłuż północno-wschodniej granicy Fran-
•F j i 1 w rejonie Saint-Etiennc, uważało silny 

Przyrost za najskuteczniejszy środek doj-
* U do dobrobytu. Małoletnie dzieci nie 
•tanowiiy bowiem obciążenia budżetu ro
dziny naskutek istniejących 

dodatków na dzieci, 
frzewidujące zarządy kopalń, wobec nic-
Wnienia doniedawna ustawodawstwa spo-
fccznego,cticąc sobie zapewnić stały do
pływ miejscowego robotnika, zachęcały go 
1? zakładania i powiększania rodziny spe-
cjalnemi premjami, które rosły w miarę po
większania się" rodziny. Ciężar kształcenia 
dzieci wzięły na siebie również kopalnie. 
Nic przeto dziwnego, że najbardziej nasilo
ne polską imigracją departamenty górnicze 
Kykażyrórry i dziś jeszcze wykazują naj
większy przyrost naturalny ludności. Sta
tystyka francuskiego nie obchodzi już pro
blem, czy dziecko to pochodzi z rodziców 
francuzów, czy obcokrajokców, ponieważ 

i we Francji obowiązuje „loi du sol"— pra-

n 
wo ziemi, stanowiące, że każde dziecko 
zrodzone na ziemi francuskiej jest obywa
telem liancuskim. 

Tylko Bretonja wykazuje stały, acz 
zmniejszający się przyrost naturalny. War
to przyicm zanotować próby zasilania Bre-
teńczykami innych departamentów, które 
jednak kompletnie zawiodły. Bretończyk 
tylko w swojej poszarpanej, skalistej Bre-
tonji czuje się dobrze. 

Nasilenie Francji tak niczną w okresie 
konjunktury gospodarczej imigracją nie 
rozwiązywało bynajmniej problemu demo
graficznego francuskiego. Niektóre okolice 
wyludniały się naskutek niekorzystnych wa 
runków gospodarczych tak gwałtownie, 
że o powstrzymaniu procesu wyludniania 
się całych połaci kraju nie było już mowy. 
Takiemu wyludnianiu uległy górskie de
partamenty położone.nad granicą szwaj
carską i włoską. Spotyka się tam całe osa
dy, w których niema dziś 

dosłownie żywej duszy, 
a ziemie przeszły na własność skarbu pań
stwa. Drzwi i okna domostw, zabite 
skrzyżowanemi deskami, zieją beznadziej
ną pustką. Wysuszone przez słońce depar
tamenty południowo- zachodnie (okolice 
Tuluzy) ratuje się imigracją osadniczą pol
ską, która na tych jałowych ziemiach, o-
puszczonych przez Francuzów, usiłuje za
szczepić nowe życie. 

Reasumując, stwierdzić należy, że ogól 
ny bilans ruchu ludności Francji z okresu 
konjunktury przedstawiał się, jak na sto
sunki francuskie, bardzo dodatnio. Proces 
wymierania nietylko został zahamowany, 
ale rozpoczął się nawet okres powolnego 
przyrostu naturalnego. Sytuacja ta uległa 
jednak zdecydowanej zmianie z chwilą 
wejścia Francji w okres kryzysu gospodar
czego. Zwalnianych g pracy robotników 
obcokrajowych 

zaczęto masowo wydalać, 
,ś inni którzy jeszcze pozostali i którym 

nic g;ozi utrata pracy, przestali powięk
szać swe rodziny w dotychczasowem tem
pie w obawie, że młodzież nie znajdzie dla 
siebie piacy. I tu znów obserwujemy to sa
mo zjawisko, że największy ubytek ludno
ści wykazują departamenty o najsilniej
szym odsetku Polaków.W normalnych wa
runkach Polacy dawali Francji największy 
przyrost ludności; wydalając Polaków 
Francuzi pozbyli się odrazu 

najsilniejszego czynnika rozrodczości. 
Począwszy odr. 1934 Francja nietylko nie \ 

wykazuje żadnego przyrostu naturalnego 
ludności, ale przeciwnie, wykazuje stały 
deficyt urodzin, który wynosił np. za 1 
kwartał r. ub. 33,456, zaś za I kwartał rb. 
24,488. 

I nic pomogą tu już żadne premjowa-
nia licznych rodzin francuskich z fundacji 
Jay-Cognac i innych, z których zresztą ko
rzystały wyłącznie rodziny francuskie. 
Francja wyludnia się i wyludniać się bę
dzie tak długo, jak długo prowadzona bę
dzie przez Francuzów eksterminacyjna po
lityka w stosunku do Polaków. 

W Turynie odbyła się licytacja, która 
przypomniała znowu i.wiatu nazwisko zga
słego gwiazdora— Rudolfa Valentino. Na 
kufry z ubraniami i bielizny słynnego ak
tora. Jak się to stało, że w tyle lat po 
śmierci Valent'no dzisiaj znajduje się jego 
garderoba pod młotkiem licytacyjnym? W 
roku 1927 zatrzymał się Valentino prze
jazdem w Turynie; część swego olbrzymie
go bagażu zostawił w Turynie w firmie 
ekspedycyjnej. Aż do śmierci jego opłaca
no :egu'arnie koszty przechowywania. Od 

tego czasu firma przestała otrzymywać pie
niądze, wobec czego wystawiła bagaż na 
licytację. Sprzedano rozmaite części garde
roby słynnego ulubieńca kobiet za niesły
chanie niską cenę: palto np. za 15 lirów, 
ubranie za 20 lirów, bieliznę po 5 lirów za 
sztukę. Spodziewano się coprawda, że wia 
domość podana wcześniej o licytacji zwa
bi amatorki i amatorów pamiątek po Va-
lentinie, ale, jak się okazuje rachuby te za 
wiodły. Wszystko mija na tym świecie i o-
krywa się kurzem niepamięci. 

Wielbiona pięKność przedwojenna 
Z M A R Ł A W P R Z Y T U Ł K U DLA ŻEBRAKÓW. 

włościańskiego. Ojciec jej posiadał W Londynie zmarła w jednym z przy 
tułków dla żebraków stara kobieta, którą 
w zupełnej nędzy odstawiono do przytuł
ku. Dochodzenia policyjne wykazały, że 
nazwisko nieszczęśliwej by{o Viera Ta-
berkow. 

Vera Taberkow odgrywała kiedyś w 
carskiej Rosji niepoślednią rolę i ucho
dziła za najpiękniejszą kobietę Wszechro-
sji. Kobieta, u której stóp klęczeli wielcy 
książęta, zakończyła żywot swój jako że-
braczka na wygnaniu. 

Vera Taberkow pochodziła ze stanu 

i m o c z y i T O i c i w PARYZU 

jej posiadał go-
spodarstwo w odległości 180 kim. od P:o 
trogrodu. W młodych swych latach jak 
wszystkie wieśniaczki, wykonywały prace 
na roli i w domu, aż pewnego dnia szczę 
sny dzień uśmiechnął się do dziewczy
ny. W wiosce wpobliżu jej domu rodzi
cielskiego zatrzymał się jadący konno bo
gaty jubiler moskiewski Taberkow, który, 
zobaczywszy urodną dziewczynę, zapropo
nował jej, aby przyjęła u niego zajęcie słu 
żącej. Siedemnastoletnia Vera zgodziła się 
i jeszcze tego samego dnia udała się ra
zem z Tabernakowem do Moskwy. 

W domu jubilera, który należał do naj
znakomitszych i najbogatszych jubilatów 
Rosji, Vera tylko kilka dni spełniała zaję
cia słuziccj. Ponieważ Vera odznaczała się 
nietylko czar. pięknością, lecz i wybitną 
inteligencją, Taterków, który był kawale
rem, kazał ją kształcić i po trzech latach 

pojął za żonę, 
Od tej pory rozpoczęła się karjera pięk
nej Very. Dzięki jej urodzie Taberkow zna 
lazł dbstęp do kół, które przedtem były 
dla niego zamknięte, aż w r. 1892 otrzymał 
godność dostawcy dworu carskiego. 

Pewnego dnia pojawił się w sklepie Ta-
berkowa pewien witlki książę, który za
mówił kolję z dwunastu pereł, specjalnej 
wielkości. Tabernaki.w, i ie mogąc nabyć 
pereł w Moskwie, udał się po nie do Lon
dynu, skąd powrócił dopiero po dwóch ty
godniach. Wielki ksążę otrzymał zamó
wioną kolję i zapłacił za mą olbrzymi ma
jątek, bo aż trzy miljony rubli. Następnego 
dnia wysłannik wieiki< go księcia wręczył 
kolję małżonce jubilera, ć :? której ją był 
zamówił. Odtąd Vera Tr.berkow pojawiała 
się z tą fcclją na wsz. Ji<Vr- przyjęciach 
.dworskich-. . • 

Podczns rewolucji b"»!s;fw?ckiej Taber
kow ;cstał iamo.dowiT^y, W a uciekła z*» 
granicę bez majątku, ł -mi t i ' położyła kr;3 
jej cierpieniom. 
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Pochylił się, całując dłoń uroczej roz
wódki, lub okazałej matrony. Żarcik padł 
'ust, wymiana paru zdań w uśmiechu 1 

h ó w snuła się inna postać, wyciągnęła 
ł ę inna djoń. Wąskie wstęgi orderów bai 
Wiły się w butonjerach różnych dostojni
ków, żona ambasadora hiszpańskiego, w 
Purpurowej tualecie, rozciętej do pasa, 
"lusnęła mu twarz wachlarzem w odpowie 
Jzi na śmiały komplement o piękności Jej 
raztałtów. 

— Hallo! James old boy! Utopimy 
Wreszcie twoje kawalerstwo w morzu 
?zampana! — zawoła} na widok lorda 
«etwina. 

— No, no, moja Ludwiniu, powinszo
WAĆ, mądra z ciebie kobieta, a ten sznur 
°etwinowskich pereł nigdy nie zdobił 
Piękniejszej szyi — szepnął po polsku do 
^ h a hrabiny Krasielskiej, i zwracając się 
do Lady Betwin, dodał: 

— Czy nie zdradzi mi pani sekretu 
Wiecznej młodości? Gotowa pani jeszcze 
bałamucić rodzonego wnuka. 

Dźwięki foxtrota zmieszały się z gwa-
r e m rozmów. Przybywali coraz to nowi 
Roście. Z zapełnionych salonów unosił się 
*apach kwiatów i perfum. 

Pani Pola, witana dowcipami na te-
^ a t słomianych wdówek, wesoło odcinają 
S 'C hrabiemu. 

Ostatnie samochody stanęły przed 
. frontonem pałacu. W sali balowej wiro
wały coraz liczniejsze pary. 

Lady Betwin, otoczona calem gronem 
przyjaciół, obserwowała widowisko, jakie 
rnia|a przed oczami. Wśród strojnego, roz 
kołysanego w rytmie tańca tłumu, śledzi
ła jedną sylwetkę, od której nie odrywała 
wzroku, sylwetkę syna: James tańczy z 
narzeczoną, nie opuszcza jej. 

Życzeniu matki stało zadość: cel, 

do którego zmierzała, był już bliski, o-
statni etap za parę dni zostanie osiągnie^ 
ty... Czemuż więc niepokój ścisnął nagle 
serce; czemu przeczucie jakiegoś nieszczę
ścia zatruło tę wesołą chwilę?!... 

— Czemu „ona" tu przyszła? — my* 
śli lady Betwin, patrząc na panią Połę -— 
czy nie dość jej widywać Jamesa potaje
mnie? Wie przecież, że się z nim nie roz
stanie, że przyjęty został warunek, jaki 
przez jego usta postawiła ,?0na". 

Lord James zachowywał się jednak 
tak, jakby jej nie widział, a ona otoczona 
młodzieżą, zajęta flirtem, tańcem i zaba
wą, nie zwracała na niego uwagi. Po mi
strzowsku grali oboje komedję. O żadnym 
skandalu nic może być mowy, Lady Bet
win, gdyby nic wiedziała z ust hrabiny, 
co zaszjo w Sancćdran, nie domyśliłaby 
się nawet, że jakieś więzy miłosne łączą 
tę kobietę z jej synem. 

A jednak ten dziwny niepokój, to prze 
czucie czegoś złego wzmagało się z każ
dą chwilą. Rozmowa, którą prowadziła, 
nużyła ją śmiertelnie, z wysiłkiem zacho
wywała pozory, patrzyła na ukwieconą, 
wspaniale udekorowaną salę, na ożywio
ne twarze, na tęczowe barwy tualet, lecz 
wszystko wydajo się jakby dalekie i mgłą 
zaćmione. Muzyka dochodziła jej uszu 
dziwnie zagłuszona i brzmiała smętnie, 
żałobnie, jak marsz pogrzebowy. 

— Nie lubię tych nowoczesnych melo-
dyi, tych tang i foxtrotów, nie mają one 
żadnej wesołej nuty, są jakieś tęskne i po 
nure — zvvróci[a sie do sąsiada. 

— Bo pani dziś upadła sie nic tań
czyć, nie rozumiem, doprawdy, co się sta
ło. Czy to zaręczyny syna tak wpłynęły? 

Dają się wreszcie namówić: może w 
istocie taniec zwycięży, wygna ten smu
tek, jaki ją przygniata. Jakiś czarnooki 

Brazylijczyk, dyplomata, porwał ją w wir 
walca, tańczył znakomicie i godny był tan 
cerki, której niełatwo było dorównać. 

Nastrój coraz weselszy, szampan, wy 
borna kolacja i serdeczna gościnność pań 
stwa domu podniecały humory. 

W pewnej chwili lord James znalazi 
się w palarni w towarzystwie dawnych 
przyjaciół, sportsmenów, z którymi roz
prawiał 0 wyścigach, paląc cygaro. Tu 
wśród kłębów dymu czuł się lepiej, niż w 
sali balowej, a rozmowa o sporcie bar
dziej go zajmowała, niż zdawkowe fraze
sy w salonie. Schronił się tu, aby wypo
cząć. O ile lady Betwin lubiła taniec, o 
tyle lord James go nienawidzi} i uważał 
za ciężki obowiązek. Wyśmienite cygaro 
powoli dobiegajo końca, lecz lord James 
rozprawiał dalej, popijając zwolna whisky 
and soda. 

Nagle drzwi otworzyły się bezszelest
nie, w progu stanęła kobieca postać. Na 
bladoniebieskicj sukni barwi się pęk stor
czyków. Wiotka sylwetka ledwie rysowa
ła się we framudze, owiana gęstym obło
kiem dymu. 

Lord James się zerwał, oczy mu bły
szczały, olśniona twarz promieniała. 

— La dame aux orchidees mnie wzy
wa? — rzekł, krocząc ku niej. 

Oboje znikli za drzwiami. Sportsmeni 
spojrzeli jeden na drugiego. 

— Czy to była jego narzeczona? — 
spytał ktoś. 

— Nie, zdaje się, że to była pani Or-
wiczowa — padła odpowiedź. 

— Czyście zauważyli wyraz jego twa
rzy, gdy ją zobaczył? Poprostu wniebo
wzięty, jakby mu się jaki anioł ukaza} —• 
mówi} któryś z panów. 

Uwaga wywołała parę żartów, poczem 
rozmowa zeszła na inny temat. 

Lady Betwin i hrabina Krasielska na-
próżno poszukiwały lorda Jamesa, nie mo 
gąc go nigdzie znaleźć. Służba zapewnia
ła, że wyszedł wkrótce po kolacji. Salony 
zwolna pustoszały. Obie panie pożegnały 
gospodarzy domu, poczem razem odje
chały. 

— Przekonamy się, czy James powró
cił do hotelu — rzekła lady Betwin w 
drodze. 

—Musiaf się czuć zmęczony i wrócił 
taksówką, zostawiając nam samochód — 

j cdparja hrabina Krasielska. 
j Lecz w hotelu lorda nie było, choć noc 

dawno minęła, a słońce wynurzało się już 
z szarzyzny brzasku. 

—Może zaszedł do jakiego baru ze 
znajomymi — rzekła hrabina. 

— To mu się nigdy nie zdarza. Dziwię 
się, że tak cichaczem wyszedł od Wielo-
mirskich i nic nam nie powiedział, nie ro
zumiem, co mu się tak nagle stało — od
parła lady Betwin. 

Niepokój drżał w jej głosie. Hrabina 
postanowiła nie opuszczać jej aż do chwi
li, gdy się coś wyjaśni. 

— Pozostanę tu z tobą, moja droga, 
będziemy czekać razem, sądzę, że James 
wkrótce powróci. 

ROZDZIAŁ XIV. 

Każdą chwilę wolną od innych zajęć 
Claude Redieu poświęcał ogrodowi. Uro
dzony na wsi, odziedziczył po przodkach 
zamiłowanie do ziemi. Dawniej śni} o po
wrocie do rodzinnych stron i oddaniu się 
ciałem i duszą ukochanej roli. Jedynie 
przywiązanie do pana stanęło na przeszko 
dzie do urzeczywistnienia tych planów. 
W miarę jak mijały lata Claude Redieu 
przestaj marzyć o jakiejkolwiek zmianie, 
zadowalał się miniaturowym warsztatem, 
jakim był ogródek. Ogródek ten sta} się 
przedmiotem jego dumy. 

Każde drzewo, przez niego posadzone, 
wypieszczone, wypielęgnowane, by}o mu 
drogie i bliskie sercu, jak własne dziecko. 
Jego staraniom kwiaty zawdzięczały swój 
piękny wygląd. Dbał o każdą roślinkę, o 
każde źdźbło trawki, o warzywa na grząd 
kach, róże i klematysy, pnące się po mu
rach willi, o krzewy i rabaty. Z nieodstęp
ną fajeczką w zębach, w wyplamionem i 
zniszczonem ubraniu, z zakasanemi ręka
wami kopał, grzebał, przycinał, podlewał 
i klął siarczyście, gdy mu kto przerywał 
pracę. 

W młodości doktór Dancours dzielił 
zamiłowanie swego sługi i gdy czas mu 
na to pozwalaj, brał łopatę, lub sekator i 
dopomagał mu, razem cieszyli się wyni
kami. 

— Żaden człowiek nie jest tak wdzię
czny, jak ziemia — mówił Redieu — gaj. 
dbasz o nią, stokret '.ie ci to wynagrodzi. 
Człov..:2!: zapomina, ona nigdy. Trochę 
słońca, trochę wody i nawozu i już masz 

plon obfity. A przecież Pan Bóg niczego 
nie żałuje, tylko pracować trzeba. . 

Claude wstawał zawsze o świcie, aby 
wszystkiemu wydofać i mieć czas na swe 
ulubione zajęcie. Dziś tylko zamarudził 
trochę i wyszed| z willi później, niż zwy
kle. 

Biła szósta, słońce dość wysoko wznio 
sjo się już w lazurach, znikła rosa z traw
ników, wróble wesoło gwarzyły pod zie-
lonem sklepieniem starej lipy. Za ogrodzę 
niem ulica budziła się już do życia. 

— Ledwie będę mia} czas nieco raba
ty uporządkować i już pan wstanie — 
myślał Rćdieu, wychodząc z domu. 

Swoim zwyczajem rozejrzał się dokoła 
aby się przekonać, czy na dziedzińcu wszy 
stko byjo w porządku. Ze zdumieniem uj
rzał furtkę od ulicy naościerz otwartą. , , 

— Czy to kto już wyszedł z domu, czy 
też pani gdy wróciła z balu, zapomniała 
jej zamknąć? — nasunęło się pytanie. 

Wydobył klucz z kieszeni, przekręcił 
go w zamku, poczem uda} się do ogródka 
i zabra} się do pielenia rabaty. Promienie 
słoneczne oślepiajy go, pot rzęsiście zro
sił mu czoło, artretyczny ból dolegał mu 
w krzyżu. 

— Sacrebleu, starość daje się już we 
znaki — klął, nie odrywając się jednak od 
pracy. Schylony nad rabatą pięknie kwit
nących pelargonij, posuwa} sio^fcoraz da
lej, aż znalazł się wreszcie w cieniu. Tu 
zapalił zgasłą fajeczkę. O parę kroków od 
niego po drugiej stronie ścieżyny, wysmu
kły kasztan wyłaniał się z otoczenia krze
wów. Claude Redieu, ocierając pot z czo
ła, spojrzą} w dal. * ̂ r*-

Nagle zmarszczył brwi T wpatrzy} się 
w jeden punkt bliski. Czy go wzrok myli, 
czy też w istocie wśród gęstwiny krze
wów, u stóp kasztana, leży coś długiego 
i czarnego, niby postać ludzka, wyciągnie 
>a na ziemi. 

Zdumiony, zbliżył się i stanął jak' wry
ty :ia widok cz}owieka, leżącego twarzą 
do ziemi. 

— Seigneur Dieu! Cóż to może być? 
•""'o to jest? Co on tu robi? Czemu się mu 

za? Żywy, czy trup? 
(d. c. n.) 

S 



ink teatralne w stolitf. 
Kanikuła w Warszawie 

Naogół życic teatralne nie przedstawia 
się ciekawie Teatr Narodowy gra wzno
wionego „Głupiego Jakóba" w Polskim 
kończy swój żywot przeniesiona ze sce
ny teatru Nowego „iressa". Z przykrością 
musimy zaznaczyć, że na przeprowadzce 
tej ogromnie całość ucierpiała. Pan Zlem-
b ński nabył fatalnej maniery głośnego 
k życzenia, połączonego z bełkotem. War 
to tego dobrze zapowiadającego się aktora 
oddać w ręce cierpliwego reżysera na prze 
szkolenie dykcji. 

Wały, Nowy, Ateneum, Opera i Karne 
ralnjr nieczynne. 

U Malickiej wciąż na „Proferji" pani 
Warren" pełno. W górnym teatrze na Ka
rowej w operetce „Gejsza" po niefortun
nym Raczkowskim bardzo dobry w roli Ka 
tćLny art. opery poznańskiej J. Granow-
ski. Obok pięknogłosej Szczepańskiej, prze 
rozkoszna Nobisówna. W epizodach wyróż 
" ')•) sie Orzechowska, Wędrychowski i 
Kowalski (którego w Operze oklaskiwa
liśmy w roli Janusza w „Halce") Balet 
świetny z Karczmarewiczówną, Michalską 
1'obicckim i Koziarskim na czele. Całość 
świetnie wyreżyserowana przez Witolda 
Zdzitowieckiego, najznakomitszego pol
skiego reżysera operetkowego. 

W Letnim, głupia niedbale adaptowana 
przez Hemara farsa z piosenkami „Pod
wójna buchaltcrja" Dymsza kapitalny, u-
v agę całej widowni skupia na sobie. Pa
ni Broctiwiczówna od czasu „Pepiny" u-
siłuje kopjować samą siebie, ale obecnie 
mniej lekka majestatyczna. Zato p. Gro-
sówpa młodziutka i pełna wdzięku. 

c. n . 
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BttiJ „ORBIS' 
. P io t rkowska 65 

Przez „Orbis" na Południe 
T » N I « miesięczne wycieczki oad 

Morze Czarne z pobytem w War
nie 1 wycieczki do S t a m b u ł u . 
1 SIERPNIE, września, PAŹDZIERNIKA-

Ctgf 375, -

Olimpiada w Berlinie 
• i le-datowe OD ET. M ° , - . 

Czynni epprtgWęy, zaaczna ajga. 

A u to carem 
do Ciechocinka 

• a m is t rzos twa p ł y w a c k i e 
la/yii odj. te;5o 

Ceny ze świadczeniami zł. 15,50 

2-dniowe wycieczki 

Wilno—Troki 
co piątek. — Cena ze świadczeniami 

zł. 3 5 , -

Krateczki. 

ZOSIA CHCE MĘŻA. 
K O C O — K O H D I N A T O a f * 

Mój Boże, człowiek tak marzy o spra
wiedliwości, któraby była dla wszystkich 
ale cóż? Sprawiedliwości na świecie ni
gdy nie było i niema. Może będzie kiedyś, 
ale my nie dożyjemy do tych błogich cza
sów. 

Te smętne refleksje są całkowicie uza 
sadnione. Ja to zaraz udowodnię. 

Kodeks karny przewiduje kary dla lu
dzi zajmujących się, dajmy na to, stręcze 
niem do nierządu. Zamyka się w wiyzi.--
NIU ludzi, namawiających bliźnich d> mor 
derstwa. Karze się człowieka za ró^ne na 
wet mniejsze przewinienia. Prawda? A 
tymczasem żaden kodesk nie przewiduje 
żadnej kary, żadnych męk ani tortur dla lu 
dzi, którzy żerują bezkarnie na męskiej 
lekkomyślności i naiwności, którzy ich 
pchają do szaleństwa — do małżeństwa. 
Ta kategorja zbrodniczych typów to nie
proszeni swaci. 

Wiadomo przecież powszechni", źe 
mężczyzna, to stworzenie poczciwe, do
brotliwe, łagodne, dające się do wszystkie 
go namówić, nawet do bigamji. Spróbuj
cie kawalera namawiać przez kilka dni do 
małżeństwa, a biedak — poczciwina zpew 
nością ulegnie. Naturalnie namawiający 
nie może być idjotą. Ody* wówczas kawa 
ler w porę zorjentuje się w niebezpieczeń
stwie i czmychnie, gdzie pieprz roónie. 

Podsłuchiwałem kiedyś, jak pewien 
pan kusił młodzieńca: 

— Niema to jak małżeństwo — kusił 
ten drań. — Przychodzi pan do donru, a lu 
ba żoneczka już panu ściąga z nóg buty 1 
kładzie ranne pantofle. Na stole", biało ła
dnie nakrytym już dymi gorący beiszfy-
czek z kartofelkami i skrobanym chrza
nem. Obok nęci pański wzrok karo tka z 
nalewką domowej roboty, słowem widzi 
pan sam, le małżeństwo to raj... 

— Po śmierci? 
— Eeee, co też pan mówi. Za życia, pa 

nie, za życia. 
—Hm.... a kto ma dać pieniądz,? na 

ten befsztyczek, na te kartofelki, n.i ten 
chrzan, na tę nalewkę? 

— No trudno, mój panie. „Niema mi
łości bez bó]u", jak powiedziała małpa ca 
łując jeża. 

, Swat w takim wypadku, jak widzimy, 
wykręca aię sianem. Zawraca cl bracie gło 
we rajem małżeńskim, ale nie wspomina 
źe kawaler płaci tylko za swój bef3zfyk i 
swoją nalewkę, a żonaty za żoniną takie i 
za dzieci, i za teściową i za wujków, ciot
ki itp. Buja natomiast o ściąganiu rannych 
pantofli, kiedy mu żonaci wiemy przecież 
że to legenda, gdyż po ślubie żadna żona 
żadnemu mężowi butów nie ściąga aby mu 
wdziać na nóżki ranne pantofle, jeżeli ścią 
ga to tylko w tym celu, by mężowski i bu
ty sprzedać handełesowł a za eżyskanc 
pieniądze kupić sobie pudełko pudru. 

Łodzianie! Zarezerwujcie dzień 26 lipca! 
W niedzielę dnia 26 b. 

m. w parku i na plaży „Helenów" odbę
dzie się po raz pierwszy w Łodzi wielki 

festival filmowy, który trwać będzie 
przez cały dzień. 

W, fes(ivalu wezmą udział: Nina Gru 
Izińśka, światowej sławy śpiewaczka i 
artystka filmowa, Michał Znicz, jedyny, 

niezrównany komik teatralny i filmowy 
Uli Krystyna, nowa rewelacja polskiego 
ekranu, oraz w. in. gwiazd i gwiazde
czek Dziesiątej Muzy. 1 

W tej chwili toczą się pertraktacje w 
sprawie przyjazdu Jadzi Andrzejewskiej 
i Witolda Conti. 

W ramach festirafa odbędzie się sze
reg oryginalnych konkursów filmowych o-
raz zabawa dla dzieci. 

A co najważniejsze — wejście tylko 1 
zł., a prócz tego żadnych innych kosz
tów za atrakcje i niespodzianki od same
go rana do późnego wieczoru, na plaży i 
w parku, 

Z tych względów żądam, aby wysoka 
komisja kodyfikacyjna wprowadziła do po] 
skiego kodeksu karnego paragraf, któryby 
przewidywał kary za swatanie. Wysokie 
kary. Nie mam nic przeciwko nawet, prze 
ciwko karze śmierci. 

DZIEWICA 
Zdarza się, jak się o tem czytehik łac

no dowie, że nawet kobiety złorzec:; swa 
tom. Oto przykład bolesny a jasknwy: 

19-letnia Zofja Hilcnerówna jes* je
szcze dziewczynką młodą, ale już poszu
kuje kogoś, ktoby się martwił o jej wyży
wienie, mieszkanie i opierunek. Ponieważ 
Zosia nie chciała osobiście zająć się szu
kaniem i,;j*czyzny, któremu w przyszłości 
będzie rzucała w głowę talerze, zwróciła 
się do swata Konstantego Zylczyka, aby 
wyszukał jej odpowiednią ofiarę. 

Zylczyk wziął na poczet kosztów zwią 
zanych z poszukiwaniem odpowiedniego 
kawalera, 20 złotych i więcej nie pokazał 
się. Może ruszyło go jednak swat.wskic 
sumienie, że ma na pożarcie dziewicy ska 
zać jeszcze jednego młodego człowieka, 

może poprostu przepił dwadzieścia zet 1 za 
pomniał skąd je otrzymał, dość że więcej 
nie pokazał się i kawalera nie przysłał. 

Zofja poskarżyła się policji, Kocia od 
naleziono i skazano następnie na 7 dni 
aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

RADJO-KACIIf* 
PONIEDZIAŁEK, 20 LIPCA. 

RASZYN. 
11,37 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Programy lokalne 
13,05 Dziennik południowy. 
18.16—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo

wa I Torunia 
13.15—15.80 Przerwa dla Warszawy I Ło

dzi (dla Łodzi do g. 15.27) 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Po

znania i Wilna 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Opowiadanie dla dzieci młodszych 

(ze Lwowa) 
16.00 Koncert popularny z Ciechocinka 

16.45 Młodzież na obozie — pogadanka 
17.00 Koncert solistów 
17.50 Polowanie latem na ptactwo — po

gadanka ze Lwowa 
18.00 Programy lokalne. 
18.60 Pogadanka aktualna 
10.00 Audycja żołnierska 
19.30 Koncert rozrywkowy z Poznania 
20.30 W stolicy Rumunji — feljeton 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.53 Pogadanka aktualna 
21.00 Tańce polskie na fortepian (4 ręce) 
21.30 Ludowa muzyka szkocka (transmi

sja z Anglji) 
22.00 Wiadomości sportowe 
22.25 Piosenki z płyt 
23.00—24.00 Program lokalny dla War

szawy 
ŁÓDŹ, ja* Raszyn, oraz: 

11.00 Koncert południowy z płyt 
12.55 Pogadanka dla robotników p. t. 

„Zródliska — park robotniczy" — wy
głosi Kasprowicz Antoni 

15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Muzyka z płyt 
18,10 O wszystkiem potroszku 
18,15 Muzyka z płyt. 
I8.35 Koncert reklamowy 

WTOREK, 21 LIPC 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 

P ,oies robotników klinkierni 
PRZfciCfcW POTRĄCEII.OJ% PODATKOWYM 

Z BĘDZINA donoszą: 
W klinkiemi „Grodków" pod Będzi

nem wybuchł strajk protestacyjny, który 
trwał 4 godziny, poczem robotnicy przy
stąpili do pracy. 

Powodem protestacyjnego strajku jest 
potrącenie robotnikom I proc. podatku po 
cząwszy już od zarobku wynoszącego na 
miesiąc zł. — 95 — wzwyż. 

Robotnicy tej klinkiemi zarabiają prze

ciętnie na dniówkę od 3.10 — 4 zł. mimQ 
to wszystkim prawie potrącano podatek t 
zw. specjalny, jakkolwiek zarobek miesię
czny poszczególnego robotnika klinkiemi 
nie przekracza 100 zł. 

Zarząd klinkiemi w odpowiedzi na — 
strajk, wyjaśnił robotnikom iż ostateczną 
decyzję, co do potrącania specjalnego po 
datku poweźmie w dniu 1 sierpnia br. 

Trumna lekarstwem na fcłó I w 
Ale I to nie P O M O G Ł O . . . 

Z GDYNI donoszą: 
Małżonkowie Bolesławostwo R. miesz 

kający w Gdyni na Kamiennej Górze nie-
żyli ze sobą w zgodzie. Stale się kłócili — 
niemal każde drobne zajście mąciło na dłu 
tszy czas ich pożycie rodzinne. 

Wreszcie pewnego dnia pan Bolesław 
R. który był zdania, źe przyczyną każdej 
sprzeczki jest jego żona, postanowił jej 
„dać nauczkę" Zdecydował się — jak sam 
się wyraził — „porządnie ją nastiaszyć". 

Onegdaj, powróciwszy z miasta do do 
mu pani R. zobaczyła męża, leżącego w 
łóżku „bez przytomności". Na stoliku obok 
stalą buteleczka z lizolem.. 

Zrozumiała wszystko — mąż popełnił 
samobójstwo, zażywając większą dawkę 
trucizny. 

Na domiar złego po kilkunastu niiniH 
tach robotnicy przynieśli trumnę, którą -** 
jak wystraszonej kobiecie wytłumaczono 
pan R. zamówił dla... siebie samego u je
dnego ze stolarzy gdyńskich. 

Pani R., zupełnie już zgnębiona wezwą 
ła telefonicznie lekarza, kfóry zbadawszy 
„zmarłej, " i przepompowawszy mu żołą 
dek, stwierdził że ten nietylko nie zażył 
trucizny, lecz jest... zupełnie zdrów, a całe 
„samobójstwo" jest fikcją. 

Usłyszawszy taką diagnozę, pani R. 
„zabrała się" enegicznie do męża. Skutek 
był ten, źe symulant odrazu „zmartwych
wstał". 

I znowu małżeństwo R. zaczęło się kłó 
cić... 

Tragedia rodzinna w domu strażnika kolejowego. 

Spotkanie pod ziemią 
• H M I A Ł O D R A M A T Y C Z N E Z A K O N C Z E R . E E . 

Z Dąbrowy Górniczej donoszą 
W nielegalnych szybikach przy ulicy 

Krakowskiej w Dąbrowie Górniczej miała 
miejsce krwawa zbrodnia. 

Dwie grupy szybikarzy 60-letni An
drzej Dcrela i jego synowie oraz, 24-letni 
Antoni Kasprzyk z swą rodziną (Dąbro
wa Górnicza, Legjonów 76) dobywali wę 
giel w sąsiadujących z sobą odkrywkach. 

Wobec bezpfanowego wybierania wę
gla Derejowie bezwiednie podkopali się 
pod teren, zajęty przez Kasprzyka I prze
b i j sig do chodnika. 

Powstała ż Tego pówoćui kłótnia żakóń 
czona morderstwem. 

Gdy obie grupy spotkały się na powierz 
chni szybików, Kasprzyk uderzeniem sie-

6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.20 Dziennik poranny 
7.30—8.00 Przerwa dla Kalowtc, Łodzi, 

Poznania i Torunia 
7.30—8.00 Programy lokalne 
8.00—11.57 Przerwa (dla Łodzi do go

dziny 11-ej) 
11.67 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Koncert popularny z Krakowa 
12.55 Programy lokalne 
13.05 Dziennik południowy 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo 

wa i Torunia 
13.15—15.80 Przerwa dla Warszawy i 

Łodzi (dla Łodzi do g. 15.27) 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic 

Znania i Wilna 
ŁóDz, jak Raszyn, oraz: 

6.00 Pieśń poranna 
fi.03 Muzyka z płyt 
6.23 Parę informacyj 
6.28 Zapowiedź programu 

11.00 Południowy koncert z p< 1 
12.55 Chór Dana (płyty) 

Po-

kierą w głowę, położył Andrzeja Dcrclę, 
trupem na miejscu. 

Sprawcę zbrodni aresztowano. 
Epilog zajścia które w całej okolicy wy 

warło wstrząsające wrażenie miał miejsce 
w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu. 

Kasprzyk skazany został na dwa lata 
więzienia, wobec stwierdzenia żc zbrodni 
czego czynu dokonał w stanic silnego pod 
niecenia. 

Wagons - bis - Coo'4 
Łódź, Piotrkowska 68, 

fet 170 70 

Ryczałtowe pobyty: 
w Hofo;acte'n zł. 590,— 
Gmunden zł. 510,— 
Velden am WSrthersee 

zł. 550.-

Plaże Adriatyku 
od 1 do 21/VIH zł. 430 — 

Do Warny 
od 5 dfo 28/VHl zł. 3 3 5 , — 

Wycieczki morskie 
Bilety lotnicze 

A 

EDMUND JALOUX. 

NANJAK 
— I ja także znałem „wieczystego 

małżonka" — rzekł Klemens Didelof po 
literackiej dyspucie, podczas której oma
wiano obszernie słynną powieść Dosto-
jewskiego „Zbrodnia i kara". Ale może 
różnił się cokolwiek typem od postaci ze 
wzmiankowanej książki. 

Poznałem go jeszcze w liceum: nazy
wał się Firmin Trudere. Był synem jedne
go z licznych pokątnych doradców, czło
wieka, który „obciął" się podczas ostat
nich egzaminów prawniczych i otworzył 
ancelarjy w cieniu wielkiego miasta, w 

podejrzanej ulicy, gdzie trudnił się umyśl -
nam wikłaniem powierzonych mu spraw. 
Nie można było uważać Firmina za czło
wieka biednego. Ciemne sprawy jego oj-
*:a przysporzyły mu trochę pieniędzy, ale 
marzył o tem, by Zostać bogatym, bar
da© bogatym nawet. Chyba poto tylko, 
>y ciułać pieniądze, bowiem nie posiadał 
anych aspiracyj... Tak je: marzeniem 
ago było zdr mająiek, by zostać 
;ąpcem. P f — pojmujecie — są 

vlko oszczęU; ..tidere pragnął czego:' 
bskonalszego. 

Zapytacie mnie z pewnością, dlacze
go przyjaźniłem się z takim jegomo
ściem?... Trudno mi znaleźć na to wytłu
maczenie... Zresztą na wiosnę najniewdzię 
czniejsza gleba wypuścić może jakieś 
kwiaty. 

Młodości Firmina nie brakowało pe
wnego moku, trudno było na jej podsta
wie domyślić się późniejszej jego jałowej 
dojrzałości. 

Ukrytem marzeniem pana Trudćre by 
ło uzyskać rewanż od życia, wznieść się 
na drabinie społecznej w osobie syna. 
Życzył sobie, żeby Firmin został „praw
dziwym" prawnikiem. Firmin nie miał nic 
przeciwko temu. A gdy został adwokatem 
ojciec jego wynalazł dla niego „okazję", 
jak się wyraził. 

Była to istotnie „okazyjna" żona, nie 
młoda już i niemal idjotka. W młodości 
swej zakochała się w parobku- folwarcz
nym. Nikt nie wiedział dokładnie, jak da
lece posunęły się te sprawy. Tyle tylko 
było wiadomo, że wynikł skandal. Ojciec 
Brygidy Lammafówrty był rejentem. Mu
siał sowicie opłacić się parobkowi, by 
skłonić gó do opuszczenia tej miejscowo
ści, gdyż aspirował do ręki Brygidy. La-
minatowie" mieszkali w malern miasteczku 

l historja była głośna. Mimo majątku rejen 

ta, córka jego nie mogła znaleźć męża, 
nie mówiąc już o tem, że nie była ładna, 
a ponadto nie dbała o swą powierzcho
wność. Nie wiem, kto poinformował sta
rego Trudere'a o tym skarbie. W każdym 
razie dowiedziawszy się o nim, pojechał 
sprawdzić rzecz na miejscu. Po powrocie 
oświadczył Firminowi: 

— Znalazłem „okazję" dla ciebie. 
— Czy dobrą? — zapytał adwokat. 
— No, okazję... Nie trzeba zanadto 

dbać o powierzchowność, ani o maniery... 
W rodzinie Trudere'ów niema zbytniej 
urody. Ale co do pieniędzy, jest ich pod-
dostatkiem.... 

Stary Trudere z lisią miną mrugnął 0-
kiem: 

— Zasięgnąłem informacyj.... 
— Pod tym względem ufam ci zupeł

nie — rzekł syn, a trudno było stwierdzić 
czy chodziło o ironję, czy też o komple
ment... 

Na nieszczęście „okazja" w prakl.re 
nie dostarczyła memu przyjacielowi Fir
minowi pełnej satysfakcji. Wprawdzie sta 
ry Trudere poinformował się dokładnie o 
sytuacji finansowej Laminata, lecz nie 
zdołał zgłębić jego zasad moralnych. 
Dość, że kilka miesięcy po ślubie, stary 
Laminat, straciwszy cały majątek na spe-

B E S Z B B B B B ^ 

kulacjach giełdowych, popełnił samobój
stwo. Córce zaś udzielił dotąd tylko małej 
cząstki przewidywanego posagu. Słowem: 
Firmin obarczył się osobą bardzo niepo-
nętną w każdym zakresie, której głupota, 
ledwie zamaskowana, raź-ić musiała każ
dego. Niemal od pierwszej chwili pożycia 
nabrał odrazy do żony. Nieszczęsna 
kobieta była poniewierana, prześladowa
na, dręczona na każdym kroku, a nie wni 
kając w przyczyny swego nieszczęścia, 
płakała całemi nocami. 

Wkońcu Firmin przeniósł niechęć swą 
na wszystkie kobiety, tembardziej, że nie 
będąc ani przystojnym, ani wymownym, 
ani eleganckim, "'gdy nie miał u nich 
większego powodzenia. Wreszcie Brygida 
zmarła. Po śmierci jej, w ciągu lat pięciu 
Fkmrn trwał w stanie bezżennym» lecz 
zaczął się nudzić. Bowiem nabrał gustu 
do znęcania się nad kimś. To też ożenił 
się powtórnie z sierotą, którą odstąpiła 
mu jej ciotka za małą rentę dożywotnią. 
Formy niewoli są rozliczne. 

Przyznać muszę, że zrazu Firmin o-
mal nie zakochał się w swej drugiej żo
nie: była miła, spokojna i łagodnego uspo 
sobienia. Sczasem jednak znudziła go 
rezygnacja z jaką przyjmowała jego napa
ści i wymówki. Po kilku latach wpadł w 

dziwną manję złośliwości. Pewnego dnia 
krzyczał ze wściekłością: 

— Poślubiając ciebie, nie uląkłem się 
niczego: wiedziałem, że jesteś stara, głu
pia, i miałaś jakąś historję z parobkiem 
folwarcznym, a w nagrodę za wszystko, 
ojciec twój nabrał mnie, popełniając sa
mobójstwo po utracie majątku, który słu 
sznie mnie przypaść powinien w udziale! 

Żona jego spojrzała na niego, jak na 
warjata; bełkotała: 

— To, co mówisz, Firminie, jest zu
pełnie niezgodne z prawdą. Ojciec mój 
nigdy nie popełnił samobójstwa i nigdy 
nie miał majątku... 

— To prawda — przyznał Firmin. 
— W tej sprawie właściwie nie o ciebie 
chodzi. Ale to nic nie szkodzi... 

Rzeczy te zastosować można do każ
dej kobiety... Wszystkie są jednakowe, i 
wszystkie zdolne do oszukaństwa i zdra 
dy. Co do ciebie jestem przekonany, że 
tylko przypadek wpłynął na twoją niewin
ność. 

Zdaj* mi się, że właśnie ten ostatni 
argument skclci ypłynął na losy p. Trudę 
re'owej, bowiem kilka dni później opuści
ła dom męża i zaginęła bez wieści. Fir
min nie ujrzał jej nigdy więcej. 

http://zakonczer.ee
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NIEWYSOKI POZIOM MECZU 
Reprezentacja Polski—Phoebus (Węgry). 

G a ł e c k i ( Ł K S ) J e d z i e n a o l i m p j a d ę . 
Rewanżowy mecz reprezentacji olimpij 

s^iej z Phoebusem zakończył się nieoczeki
wanie wynikiem remisowym 4:4 (2:4) Dru 
żyna Polski wystąpiła w następującym 
kadzie: Madeyski, Gałecki, Sitko, Kotlar-

II, Cebulak, Piec II, Piec I, Matyas, 
ftterek, God, Wodarz. 

Po przerwie zamiast Sitki wystąpił 
Szczepaniak, a zamiast Pieca II, Tadeusie
wicz. Spotkanie nie stało na wysokim po
ziomie. W pierwszej połowie drużyna pol-
*kf grała zupełnie słabo, zwłaszcza pomoc 
Siiko w obronie i Madejski w bramce. Tym 
°sta*nim dwum graczom zawdzięczają Po- , 
Jacy, że wynik do przerwy brzmiał 2:4 na 
korzyść Węgrów. Atak również nie stanął 
"a wysokości zadania. Najlepszym gra
bem Wgóle na boisku był Wodarz, zdo
bywca dla Kolski trzech ładnych bramek. 
Pozatem na wyróżnienie zasługuje pracowi 
ty God. Najsłabszym był Peterek. 

Orę rozpoczyna Polska. W 6 minucie z 
ładnego tc dania Pieca Matys zdobywa pro 
wadzenie. W 12 minucie Węgrzy wyrów-
"ywują ze strału Solti'ego W dwie minu
ty potem Sitko wysoką piłkę bierze na 
głowę 1 strzela nad wybiegającym Madey-
skirn do rustej bramki. W drużynie pol
skiej konsternacja. Pomoc gra słabo. Sitko 
raz poraź zawodzi. W 32 min. piękną bram 
kę dla Węgrów zdobywa Beky. Polska na
tychmiast rewanżuje się bramką zdobytą 

lffr pełnym Liegu z 25 metrów przez Woćla-
j f ta. I znowu w minutę potem dzięki niefor-

tunneriti wybiegowi Madeyskiego. Szabo 
Jidobywa czwartą bramkę dla Węgrów. 

• \ Po przerwie wskutek zmian w drużynie 
łoiska ma znacznie lepiej. Jest w ciągłej 
przewadze. W 11-ej minucie Wodarz zdo
bywa trzecią bramkę. Polacy naciskają be 
^ustannie, lecz zawodzą w idealnych 

Zawi ta Jaatnś pewną • e k e e » « , góy p ie lęgnujesz cerą Pudrsna 

wprost sytuacjach Peterek i Matjas. W 19 
minucie ładnie wystawiony przez Goda Wo 
darz strzela ostatnią i wyrównującą bram
kę. Obie drużyny dążą do uzyskania zwy
cięstwa, więcej sytuacji mają Polacy, lecz 
niestety bez efektu. Gra przybiera na o-
strości. Co chwila padają kontuzjowani 
gracze. Na pięć minut przed końcem uległ 
kontuzji Matyas, którego zastąpił Szerfke. 
Sędziował p. Wardęszkiewicz. 

Po meczu zwróciliśmy się do wicepre
zesa PZPN. inż. Przeworskiego i kpt. zw. 
Kałuży z prośbą o opinjc o łódzkim meczu. 
Inż. Przeworski tak precyzuje w krótkich 
słowach swoje wrażenia: „w Łodzi pró
bowaliśmy graczy młodszych, zwłaszcza 
w tylnych formacjach. Zawiedli Sitko i 
Piec II. Drużyna jako całość wypadła nie
źle. Przebieg meczu byłby inny, gdyby 
grali Dytko w pomocy i Musielak w ataku. 
Odnieśli oni lekkie kontuzje, musieliśmy 
więc ich oszczędzać. Atak grał dobrze. Po 
przerwie byliśmy drużyną bezsprzecznie 
lepszą. Z organizacji meczu jestem zupeł
nie zadowolony. Kpt.Kałuża.— Jako całość 
drużyna nasza była słabsza niż ta kfóra 
grała w Warszawie. Szczególnie w defensy 
wie. Atak natomiast był agresywniejszy. 
Rewelacją był Wodarz. Naogół jednak dru 
żyna polska zawiodła moje oczekiwania 
Sitko był b. słaby. Zawiódł również Ma
dejski. 

Bezpośrednio po meczu, po naradzie 
z kierownictwem ekspedycji p. kpt. Kału 
l a ustalił następujący skład olimpijskie 
drużyny piłkarskiej: bramka — Albański 
Madeyski, obrońcy— Szczepaniak, Gałecki 
Martyna, pomocnicy —Kotlarczyk II, Wa-
slewlcz, Dytko, Cebulak, Góra, napastni
cy —Piec I, Szerfke, peterek, God Wodarz 
Musielak, Matjas, Kisieliński. •. f f a f j g i 

Pusz bezkonkurencyfny. 
Mistrzostwa kolarskie na torze w Helemowie. 

j e o a w a n s d o L i g L 
ŁTSG przegrywa z Brygadą 1:0 (1:0) 

W fflu&^'o7ai$zynf odbyły ite w 
kraju mecze o wejście do Ligi. Krótkie re 
lacje z ich przebiegu oraz wyniki przed
stawiają się jak następujet 

CZĘSTOCHOWA 
I Brygada — ŁTSG 1:0 (1:0). 

Rozegrany tutaj został mecz o wej-
Ściedo Ligi pomiędzy mistrzem Łodzi 
ŁTSG a miejscową Brygadą. 

Zwyciężyła niespodziewanie Brygada 
W stosunku 1:0 (1:0). 

Jedyną bramkę dnia zdobył Bien. 
? Widzów 3.000. 

Sędziował sliwczyńskl. 

LUBLIN. * 
Skoda — Unja 4:0 (1:0) 

W meczu o wejście do Ligi warszaw
ska Skoda pokonała lubelską Unje 4:0 

Bramki dla zwycięzców zdobyli Rusi-
1 nek i Zbroja. Warto zaznaczyć, te Unja 
nie wyzyskała dwóch rzutów karnych. 

Skoda zaprezentowała się z jaknaj 
lepszej strony. Najlepszym w drużynie 
był Rusinek w ataku i bramkarz Głowac-

! ki. 
Zawody wywołały dość znaczne zain 

', teresowanie i zgromadziły około 1500 o-
sób. Sędziował p. Moniak. 

TORUŃ. 
AKS. (Chorzów) — Orył (Toruń) 

! * • 5:3 (5:1). 
Na boisku miejskiem odbyły się zawo 

dy piłkarskie o wejście do Ligi między 
śląską drużyną AKS (Chorzów) a mi
strzem Pomorza Gryfem (Toruń). 

Zwyciężyła drużyna śląska 5:3 (5:1). 
Sędziował p. Konieczka. Publiczności 

. około, tysiąca osób. 

STRYJ. 
Cracovła — Pogoń (Stryj) 3:0 (1:0) 
W meczu o wejście do Ligi Cracovia 

pokonała Pogoń stryjską 3:0 (1:0). 
Zwycięstwo Cracovii zasłużone, gdyż 

miała prawie przez cały czas przewagę. 
Bramki dla zwycięzców strzelili: Mal

czyk (2) i Kossok. 
Sędziował p. Klammer. 
Mecz wywołał wielkie zainteresowanie 

i zgromadził około 2.000 widzów. 

W. HAJDUKI. 
RKS. (Hajduki) — Pokmja (Przemyśl) 

2:0 (2:0). 
W Wielkich Hajdukach na starem bo 

Jku Ruchu odbył się mecz o wejście do 
Ligi między mistrzem Okręgu Lwowskie-
;o Polonją z Przemyśla a RKS Wielkie 
lajduki mistrzem polskich drużyn robotni 

czych. 
Mecz zakończył się niespodziewanem 

zwycięstwem RKS w stosunku 2:0 (2:0) , 
przyczem bramki dla zwycięzców zdobyli 
Alszer 1 Janecki. 

Polonja była zespołem taktycznie I 
technicznie lepsza, grała jednak pechowo. 

Rozegrane w dniu wczorajszym na to 
rze helenowskim krótkodystansowe toro
we mistrzostwo Polski, zakończyło się po 
nownem zdobyciem tytułu mistrza przez 
Puszą, który był bezkonkurencyjny i wszy 
stkie biegi wygrał nadspodziewanie łatwo. 

Pierwszy przedbieg wygraj Fraczków 
ski 14.6 przed Szmidtem, I I przedbieg Ein 
brodt 13.6 przed Łączyńskim, III przedbieg 
Popończyk 13.8 przed Kieliszkiem i IV 
przedbieg Pusz 14.8 sek. przed Paulem. 

Następnie odbyły się repesate: 
I repesaż wygrał Kieliszek 15.7 sek. 

przed Szmidtem, Il-gi Łączyński. 15.2 
przed Klausem. I l l-ci Raab 14.2 przed 
Szpalerskim i IV-ty Paul 13.8 przed Wój
cikiem. 

W Il-gim repesażu Kołodziejczyk, pro 
wadząc wywrócił się i doznał bolesnych 
choć niegroźnych kontuzyj. 

Skolei zostały rozegrane ćwierćfinały 
I-szy ćwierćfinał wygrał Einbrodt 14 

sek. przed Kieliszkiem. 
Il-gi ćwierćfinaf Łączyński 14 sek. 

przed Raabem. 
Ill-ci ćwierćfinał Frączkowsk! 15.4 

przed Popończykiem I IV Pusz 13.4 
przed Paulem. 

W półfinale I-szym Frączkowski 15.8 
pokonał Łączyńskiego, zaś w H-gim Pusz 
13.2 zwyciężył nadspodziewanie Einbrod-
ta. 

Wreszcie w finale o tytuł mistrza wal
czyli dwukrotnie Pusz i Frączkowski. Oba 
razy zwyciężył o kilka djugości Pusz (14.7 

i 13.2) zdobywając koszulkę mistrzowską, 
którą otrzyma} z rąk prezesa ŁOZK p. 
Szymskiego w obecności delegatów 
PZTK. 

O trzecie miejsce b. ciekawa walka od 
była się mierzy Einbrodtem (ŁKS) a Łą
czyńskim (W-wa). 

W pierwszej rozgrywce zwycięstwo od 
niósł Einbrodt 14.6, a ponieważ w dru-^ 
giej zwyciężył. Łączyński 14.8 została za 
rządzona Ill-cia rozgrywka, która zakoj-
czyła się zwycięstwem Einbrodta 14 sek. 
Wobec tego Einbrodt zdobyj trzecie miej 
sce. 

— Pozatem odbyły się inne konkuren
cje. , 

Wyścig pófdystansowy na 10 okrążeń 
toru wygrał Pietraszewski (ŁTK) 6.15.8 
przed Świątkowskim (ZJ) i Ośmielakiem 
(ŁTK) 

Bieg gości na 10 okrążeń toru wygrał 
Bryszke 7.20 przed Fajgem I Stahlem, 
zaś bieg o nagrodę ŁOZK na 5 okrążeń to 
ru wygrał Wójcik (Wima) 3.27 przed Ja 
nocińskim I Hofsznajderem (ŁKS) 

Na zakończenie imprezy odbył się wy 
ścig amerykański parami. Spowodu desz 
czu przejechano tylko 26 kim. 800 mtr.. 
Wygrała para Kieliszek—Kaplak J. — 
(W-wa) 17 pkt. w czasie 40.22.4 przed 
parą Popończyk, —Stahl (W-wa) 14 pkt. 

I para Hofsznajder—Szmidt (Łódź) 10 
pkt. 

Publiczności ponad 2 tys. 

Zawody pływackie w Ciechocinku 
J. Karliczek najlepszym zawodnikiem Polski. 

W niedzielę w Ciechocinku odbyły się 
dalsze konkurencje mistrzostw pływac
kich Polski. 

Wyniki były następujące: 
Panowie: 
400 mtr. stylem dowolnym: 1) Karli

czek 5.22 przed Szrajbmanem 5.27. 
100 mtr. stylem dow. 1) Karliczek — 

1.01.9, przed Bocheńskim 1.02.9, Sensacyj 
na porażka Bocheńskiego. 

Sztafeta 4 x 200 mtr. EKS 10.37,2 (no 
wy rekord Polski) przed Legją i AZS-em 

200 mtr. stylem klasycznym 1) Heidrich 
2.57.2 przed Nowickim 3.01. 

Panie: 
100 mtr. stylehi klas. 1) Jarkuliszówna 

1.36.8 przed Kandlówną 1.38 
400 mtr. dow 1) Kratochwilówna 6.39,6 

przed Dawidowiczówną. 
100 mtr. nawznak 1) Morawska 1.34, 

przeu 2iembińską . 
Sztafeta 3 x 100 mtr. 1) Hakoah (Biel 

sko) 4.48 (nowy rekord Polski) przed Del 
finem. 

W sztafecie męskich 4 x 200 mtr. Be-
rysz uzyskał czas 2.29,8 i został wstawio 
ny obok Bocheńskiego, Karliczka i Szrajb 
mana do sztafety olimpijskiej 

PIŃSK. 
WKS. (Równe) — Kotwica 1:0 (1:0) 

W rewanżowym meczu o wejście do 
Ligi pomiędzy WKS (Równe) a WKS. 
Kotwica z Polesia, zwycięstwo ponowne 
uzyskało WKS (Równe) w stosunku 1.0 
Zwycięzcy mieli przez cały czas znaczną 
przewagę. 

Kierownictwo klubu WKS Kotwica 
składa protest do PZPN, twierdząc, że na 
miejscu rezerwowego bramkarza rzeko
mo podstawiono innego gracza. 

• • * 
Po wczorajszych zawodach o wejście 

do Ligi stan tabel rozgrywek w poszczę 
gólnych grupach przedstawia się jak na
stępuje: 

I-a grupa. 
Klub gier.st. pkt. st. br. 

1) Skoda—Warszawa 2 3:1 5:1 
2) Brygada—Częstochowa 1 2:0 1:0 

3) ŁTSG — Łódź 2 lik 1:2 
4) Unja — Lublin 1 0:2 0:4 H-ga grupa. 
1) AKS. — Chorzów 
2) Gryf — Toruń 
8) H.C.P. nie grał 

Ill-cia grupa. 
1) Cracovia 
2) R K S . Hujduki 
3)PoIonja — Przemyśl 
4) Pogoń — Stryj 

1 
1 

1 

2:0 
0:2 

2:0 
2:0 
0:2 
0:2 

5:3 
3:5 

3:0 
2:0 
0:2 
0:3 

IV grupa. 
1) WKS — Równe 2 4:0 6:0 
2) Kotwica — Pińsk 2 0:4 0:6 
3) WKS śmigły i mistrz Białegostoku lesz 
cze nie grali. 

Najlepsi kolarze polscy 
L i p i ń s k i , K ie łbasa . M icha lak , Łaczyńsk-
i t. d., zwyciężali na rowerach . W 1 S Ł A! 
do nabyc :a „W I S Ł A " Sp. A k c 
Oddz. w Łodzi. Moniuszk i 2, tel. 1 1 4 - 1 4 

DOGEDNT AJWUTY ra ta lne . 3 Utnie fwzraneje 

WINSZUJEMY 
Jutro — Wiktorowi 
Wschód słońca 3.40 
Zachód słońca 19.45 
Długość dnia 16.05 
Ubyło dnia 0.41 
Tydzień 30. 

Jutro zjemy na ob a d 
Kapuśniak, gulasz z kartofelkami, ga

laretkę porzeczkową. 

Zarządzenie Ministerstw 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych w y f 

stosowajo dn. 16 lipca rb. do wszystkicn 
wojewodów, komisarza rządu na m. st. 
Warszawę 1 starostów, następujący okól
nik nr. ap. 129-5516) w sprawie wyjaz
dów na olimpjadę berlińską. 

W dniach od 1 do 17 sierpnia rb. odbę 
dą się międzynarodowe zawody Olimpijs 
kie w Berlinie. 

Pragnąc udostępnić uzyskanie paszpoi 
tów do Niemiec na Olimpjadę, przy rów* 
noczesnem zabezpieczeniu interesów part 
stwowych po porozumieniu z Min. Skarbu 
zarządza się co następuje: 

1) Osoby ubiegające się o paszporty 
do Niemiec na Olimpjadę powinny wyka
zać się zaświadczeniem Polskiego Towa
rzystwa Handlu Kompensacyjnego (War 
szawa, Moniuszki 10) stwierdzającem 
wpłatę odpowiedniej kwoty za list kredyto 
wy (lub akredytywę). Zaświadczenie to 
będzie stwierdzało ilość opłaconych dni 
pobytu na Olimpjadzie, a przy paszpor
tach zbiorowych również I liczbę osób. ja 
ka ma być wpisana do pasztortu zbioro
wego. 

Dla informacji podaje się, że listy kre 
dytowe (lub akredytywy) będą opłacone 
według kursu 2I3.45 zł. za 100 mkr, przy 
czem przy paszportach indywidualnych 
obowiązuje wykupienie listu kredytowego 
(akredytywy) z reguły w wysokości 20 
marek za dzień, a przy paszportach zbio 
rowych, 10 marek za dzień od jednej oso-
by. 

2) W wypadkach, w których nie bc-
dłie miał zastosowania par. 7 rozporzą
dzenia z dn. 14 kwietnia 1932 r. osoby wy 
kazujące się zaświadczeniem, o którem 
wyżej mowa, mogą otrzymać paszport la 
dywidualny po uprzedniem uiszczeniu 0 -
płaty paszportowej według stawki ulgowej 
(80 zł.) w myśl par. 4 ust. 1 lit. e rozp. 7.5 
32 r. (Dz. U. R. P. nr. 38 poz.: 397). 

Natomiast kluby sportowe, ubiegające 
się o paszporty zbiorowe dla swoich fak
tycznych członków, jako uczestników or
ganizowanej przez klub wycieczki na Olim 
pjadę powinny uiścić opłatę paszportów;; 

a Spraw Wojskowych 
według stawki ulgowej (po 80 zł. od oso 
by) od połowy uczestników wpisanych 
do jednego paszportu zbiorowego (drugą 
po}owę tych uczestników zwalnia się od 
opłaty w myśl par. 4 ust. 1 lit. o i ust. 2 
rozp. z dn. 7.5. 32 r. 

Ważność paszportów zarówno indywl 
dualnych, jak i zbiorowych należy okres 
lać na tyle dni na ile opiewa zaświadcze
nie polskiego Towarzystwa Handlu Kom 
pensacyjnego, plus czas potrzebny na 
przejazd do granicy niemieckiej i na zalał 
wienie wiz konsularnych, nie więcej jed
nak aniżeli trzy dni. z 

3) Na odwrotnej stronie tytułowej ok
ładki paszportowej oraz nad godłem paii-
stwowem paszportu zbiorowego należy 
wypisywać dużemi literami i czerwonym 
atramentem wyraz „Olimpjada". 

Wkońcu Ministerstwo prosi o zarzą
dzenie uprzedzania wszystkich zamierza
jących udać się na Olimpjadę w formie 
kategorycznej, iż poza listem kredytowym 
(akredytywą) żadnych innych pieniędzy 
nie wolno wywozić zagranicę zarówno w 
walucie polskiej, jak i obcej. 

Powyższy okólnik podpisany został 
przez podsekretarza stanu M. Kaweckie
go-

/tr. 5 

Sport w kilku słowach. 
W Łodzi w pierwszym meczu finało

wym mistrzostw juniorów Widziew poko 
nał WKS 7:1 (5:0) zaś w meczu O weji 
cłe do finału ŁKS pokonał Tur 4:0 (2:0) 

W Zgierzu w meczu towarzyskim SKS 
zremisował z Sokołem (Zgierz) .*2:2 
(0:1). 

W Tomaszowie w meczu o wejście do 
łódzkiej klasy A Sokół (Pabjanice) zremi 
sowa} z Lechją 1:1 (0:1) 

W Poznaniu w meczu towarzyskim 
Warta pokonała Polonję. 6:0 (2:0) 

w Kołomyi lwowska Pogoń pokonają 
w sobotę reprezentację drużyn B i C kia 
sy 11:2, zaś w niedzielę reprezentację Po 
kucia 5:0. 

W Sosnowcu Unja pokonała krakowską 
Wisfę kombinowaną 3:2 (1:1) 

W Katowicach odbył się mecz teniso 
wy Warszawa—śląsk, który zakończył się 
zwycięstwem Warszawy w stosunku 8:5. 

M. in. Tłoczyński pokonał Tarłowskie 
go 6:3 6:4, zaś Jędrzejowska—Volkme— 
równe 6:2, 6:4. 

W Kruszwicy odbyły się regaty eli
minacyjne. Czwórka ze sternikiem złożo
na z osady kombinowanej (Śmigłego z 
Wilna i 04 Poznań) zakwalifikowała się 
do wyjazdu na Olimpjadę. 

W Warsz.awie na zawodach lekko
atletycznych Pławczyk rzucił dyskiem —• 
40,75 mtr. Wojtkiewicz oszczepem 56,12 
mtr. Wajsówna rzuciła dyskiem 41,77 
mtr. a Cejzikowa 38,90 mtr. 

W Bydgoszczy odbył się wyścig Szo
sowy na 100 km., który zakończył się 
zwycięstwem Klują (HCP) w czasie 
3.29.6 przed Oszajnikowem (W-wa) 
3.29.8, Oleckim (W-wa), Ritterem (Po
znań), Starzyńskim (W-wa), Langem 
(W-wa). Kiełbasa zajął 14-te miejsce, a 
Targoński i M. Kapiak spowodu defektów 
wycofali się. 

W Lipinach ligowa drużyna śląska 
ze świętochłowic zremisowała z Naprzo
dem z Lipiii 2:2 (0:2). 

W Rudzie Slavia pokonała benjaminka 
Ligi państwowej Klub Sportowy Dąb W— 
stosunku 1:0 (0:0). 

Wreszcie w Katowicach IFC pokonał 
Klub Sportowy 06 Katowice 7:2 (2:0). 

W Samborze gościła w niedzielę wę
gierska drużyna piłkarska z Budapesztu 
Keruelet Trzeci. Rozegrała ona mecz z Ko 
nin.i SAMBORSKĄ, bijąc ją 8:3. 

Mistrzostwa pływackie Armji rozegra
ne w Poznaniu, zgromadziły 50 zawodni
ków. Nie stawili się jedynie reprezentanci 
DOK. Lwów i Pomorza. Dotychczasowy 
mistrz Armji DOK. Poznań został zdetro
nizowany^ i ^ a ^ ^ o s i ^ m i e j s c e za DÓK. 
Kraków, który zdobył TrTistrzostw^, uzy
skując 57 punktów. 

Drugie miejsce zajął DOK. Poznań. 
W niedzielę odbył się we Lwowie 

bieg kolarski na trasie Lwów — Przemy
ślany — Lwów, liczącej około 100 km. O 
puhar śp. Aleksowa. 

Zwyciężył Żelazo (Czarni) w czasie 
3 godz. 27 min. przed Danielem (Warsza 
wianka) o ćwierć koła. 

W biegu startowało 8 zawodników. 
Wyścig kolarski Kolejowego PW. na 

trasie Gdynia — Orłowo — Wejherowo 
— Gdynia na dystansie 125 km. wygrał 
Stanisław Jamroga z Morskiego Klubu 
Sportowego. 

Próba Gerutty pobicia rekordu pol
skiego w dziesięcioboju zakończyła się 
niepowodzeniem. Gerutto uzyskał mimo 
to bardzo dobry wynik 6.617 pkt. 

Go nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Zamach. 
(Teatr Letni w Parku Staszica — Mąż 

o dwóch żonach. 
Teatr Letni „dawn. Bagatela" — Piotr 

kowska 94 — Rozkoszna dziewczyna 
Casino — „6 lat miłości" 
Corso — II Burza nad światem, II, Ja
śnie pan szofer. 

Europa — Metropolitan. 
Grand - Kino — 
Jar. Na scenje: frontem do morza Na e-

kranie Port San Diego. 
Przedwiośnie — Ta, albo żadna. 
Palące — Takie są dziewczęta. 

Rialto. W pogoni za szczęście.a. 
Rakieta — Ewą. 

w B r a z y l i i 
CZY OTRZYMAMY POLSKA BAWEŁNĘ 

W Polsce niewiele wie się dotąd 6 no
wych terenach kolonizacyjnych, położo
nych w północnej Paranie, a odkrytych 
dopiedo przed ośmiu laty. Ba, nawet w 
samej Brazylji tiiewiele wie się o tem. A 
tymczasem w okolicy miasta Jaoąuim Ta-
vora wyrastają dość szybko osady polskie 
dochodząc w krótkim czasie do znacznej 
zamożności. I fakt wielce wzruszający, źo 
osady te otrzymują nazwy polskie. Istnie
je już- przeto Nova Varsovia, najstarsza z 
tych osad, istnieje św. Micha}, o którego 
przemianowanie na Pułaskiego starają się 
tamtejsi Polacy i wreszcie Nova Craco-
via. > 

Pierwsza z tych osad, zapoczątkowa
na przez starego kolonistę Ludwika Woż
niaka, liczy 33 rodzin (oko}o 300 osób), 
druga 25 rodzin polskich i tyleż rusińskich 
Obie posiadają już szkoły z nauczycielami 
polskimi, a w Nowej Warszawie stanie 
wkrótce kaplica. Nowy Kraków dopiero 
powstaje i liczy niespełna 5 rodzin. 

Powodzenie, jakiem się cieszą nowo-
odkryte tereny osadnicze, zawdzięczają 
doskonałej ziemi, która rodzi wszystko: 
bawełnę, ryż, kawę, pomarańcze, a obok 
tego polską pszenicę, żyto, ziemniaki i 0 -
grodowizny. Ziemia to mlekiem i miodem 
płynąca, a że do najbliższej stacji kolejo
wej jest zaledwie 10 kim., a przez osadę 
św. Michał ciągnie dobry trakt do Kury-
tyby, więc warunki rozwoju tych terenów 
i zbyt produktów jest zapewniony. To też 
w roku ubiegłym samego zyżu sprzedali 
osadnicy polscy za miljon milrejsów, zaś 
Tpw. „Polparan" zakupiło pewne partje 
polskiej bawełny na eksport do Polski. —. 
Na tem zresztą, dotąd zaniedbanem polu, 
jest .bardzo wiele do zrobienia. 
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Napija skóra głowy 

P R Z Y C Z Y N Ą Ł Y S I E N I A . 
JAK O D Z Y S K A Ć W Ł O S Y ? 
Łyse głowy są zjawiskiem takjpospo-

litem, a mimo to przyczyna; łysiny'nie/jest 
dotychczas dostatecznie dokładnie znana. 
Przy tym stanie rzeczy nic dziw|negjp, że 
nie wynaleziono też środka którjiby • zapo 
biegał tworzeniu się łysiny;lub leczył łysi. 
nę już powstałą. Dlaczego łysina obiera/ 
sobie za siedzibę wyłącznie tylko 4 okolicę/| 
czoła i ciemienia a dlaczego oszczędza; 

tył głowy i skroniej? 
Dlaczego to tylko mężczyźniłświecąigo 

lizną swych czaszek I dlaczego u kobiet 
łysina jest zjawiskiem prawie niespot)jlka-
nem? Oto cała serja pytań, na które'nie 
umiemy odpowiedzieć. Znalazł się wresz-s 

cie człowiek, który wystąpił z „teorją/ły-, 
siny". Jest nim lekarz hamburski dr. J.fWai 
del, który daje ,dość przekonywujące wy-/ 
jaśnienia zjawiska łysienia i wszelkichJz 
niem związanych szczegółów. Z teorją/tą 

łączy się zalecenie sposobu,leczenia/tej 
szpetnej przywary męskiej urody ' 

Dr. W.nk I zwrócił uwagę na powsze
chnie- znany objaw, że łysina wystjjpuje 
tyjko na szczycie głowy, gdy tymczasem 
tyły głowy i skronie zawsze) są uwłcjsiome. 
To rozmieszczenie łysiny na ;głowie/ odpo 
wiada łdokładnie rozmieszczeniom 'tkanek 
znajdujących się pomiędzy skórą alko(śćmi 
czaszki. Na czole, na skroniach-i na/poty 
licy znajdują się pod skórą mięśnie./Brak 
ich natomiast właśnie na szczycie 'głowy, 
gdzie występuje zazwyczaj łysinia. W, tej 
okolicy czaszki znajduje się pomiędzy/skó
rą a kośćmi warstwa ścśegnista do której 
przytwierdzone są wspofmńiane wtłaśnic 
mięśnie. Otóż warstwa ta' zrośniętafjest u 
niektórych osób z pokrywającą i ją skórą, u 
innych nato/iuast związek miedzy skórą a 
warstwą ścięgnistą jest luźny. Przejawia 
się to u pierwszych w tem, że skóra na 
ciemieniu jest prawie nieruchoma, to zn. 
że nie można jej nawet przy'pomocy ręki 
zmarszczyć. U innych ruchliwość skóry na 
głowie jest^wiele większa.'.U wszystkich 
jednak,jest skórana ciemieniu mniej rucho, 
ma, niż na potylicy' lub na skroniach, »/* 
gdzie spoczywa ona luźno na mięśniach. 

Drugi szczegół, na który zwrócił uwa-

łysinie'jest zawsze, nadzwyczaj napięta, 
stąd też pochodii * 

połysk łysiny. 
Te dwie obserwacje nasunęły dr. W. 

przypuszczenie, że przyczyna łysienia jest, 
następująca: Jest faktem stwierdzonym ,że 
czaszka mężczyzny rośnie dość długo. Roz 
rost czaszki nie ustaje nigdy przed 20 ro
kiem życia, a często trwa nawet do 50 
roku i dłużej. Każdy kapelusznik może 
stwierdzić, że starsi ludzie potrzebują wic 
kszych kapeluszy. Otóż temu wzrostowi 
czaszki nie dotrzymuje kroku ścięgnistą 
warstwa która na kościach szczytu głowy 
spoczywa. Skutkiem tego warstwa ścięgni \ 

sta doznaje napięcia. Jeżeli skóra na gło 
wie jest ściśle z warstwą tą zrośnięta i ona 
też zostaje bardziej napięta. Napięcie to 
powoduje, że skóra staje się cieńsza, na
czynia krwionośne zostają rozsiane na wic 
kszej powierzchni, ulegają też pewnemu 
zgnieceniu wskutek czego skóra w tych 
okolicach głowy 

mniej intensywnie jest odżywiana 
W konsekwencji cebulki włosowe otrzy 

mując mniej pokarmu poczynają obumie
rać i przestają być zdolne do produkowa
nia włosa. Ostateczny rezultat po dłuż
szym lub krótszym czasie występuje pod 
postacią łysiny. 

«Tak się przedstawia zdaniem dra W. 
przyczyna łysienia. Pogląd ten pozwala 
odpowiedzieć na wszystkie pytania zwią
zane z procesem powstawania łysiny, któ
re poprzednio postawiliśmy. Staje się rze
czą jasną, dlaczego łysina pokrywa tylko 
szczyt głowy. Tylko bowiem w tej okolicy 
skóra zrośnięta jest z podłożem które nie 
nadążając czaszce w procesie jej wzrasta 
nia ujega napięciu. Tłumaczy się też fakt, 
dlaczego ludzie grubi częściej łysieją, niż 
szczupli. U ludzi tych bowiem głowa rozra 
sta się o wiele bardziej, niż u szczupłych 
Wyjaśnia się też, dlaczego kobiety nie łył 
sieją. Fakt ten powstaje w związku z dzia 
łanicm hormonu seksualnego kobiecego, 
który pobudza do działania cebulki włoso
we, na głowie, a nie gdzieindziej, gdy tym 

czasem hormon męski aktywuje raczej ce 
bulki włosowe rozsiane w innych partjach 
ciała. Prócz tego jest rzeczą stwierdzoną 
że u kobiet głowa nie rośnie w tem tempie 
co u mężczyzn. Objętość czaszki u kobiet 
wynosi przy urodzeniu 410 cm. sześć a u 
mężczyzn 420 cm. Stosunek ten przedsta 
wia się jednak w 30 roku życia już jak 
1320 do 1500! Widać z tego, że rozrost 
czaszki mężczyzny dokonywa się znacznie 
silniej niż rozrost czaszki kobiecej. Wyni
kiem tego jest, że skóra na głowie kobie
cej nie doznaje nigdy takiego napięcia 
niż skóra na głowfe męskiej. 

W związku z przedstawionym wyżej 
poglądem na przyczynę powstawania łysi
ny zaleca dr. Wandel odpowiednią metodę 
leczenia tego objawu, doradza on miano
wicie osobom, które poczynają łysieć, by 
masowali skórę na głowie. Zadaniem tego 
masażu jest zmiejszenie napięcia skóry 
na szrzycic czaszki. Wobec tego należy 
skórę na głowic marszczyć, przesuwając 
ją od skroni ku górze. Tylko ku górze! 
Masaż w kierunku przeciwnym nie pomo
że, lecz raczej zaszkodzi. Zabieg ten oka
zał się podobno w licznych wypadkach 

nader skuteczny. 
Wandel przyrzeka jednak, że skutki je 

go sposobu leczenia pojawiają się dopiero 
po kilku miesiącach a nawet po paru la
tach. Trzeba więc do niej dużo wytrwa
łości. - • I * * f*t8ZSmt'~ 

Nurek w stratosferze. 

Hiszpański podpułkownik Herrera skonstruował specjalny strój z gumy (po lewej 
stronie, zakończony hełmem nurka i usztywniony plecionką stalową po prawej) dla 

lotu do stratosfery w otwartej" Gondoli. 
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Sjuźący hotelu „Walencja" w Tange-
rze dopiero wówczas zwrócił uwagę na 
przybysza, kiedy ten stanął obok niego. 
Nigdyby nie przypuszczał, że nędzny traif 
sportowiec przyniesie mu takiego wytwór 
nego gościa. 

Ambasador „Walencji" ocenił spojrzę 
niem elegancką, choć mocno sfatygowaną 
walizę przybysza, upstrzoną mnóstwetr. 
nalepek hotelowych. 

— W porządku! — zaopinjował w du
chu. — Co tam! Bogaci ludzie miewają 
osobliwe kaprysy! Jakżeż można się dzi
wić temu naprzykjad kiedy niedalej, jaś 
w ubiegłym tygodniu, pewien amerykań
ski miljoner odjechał z Tangeru na nie
chlujnym stateczku, służącym do transpot 
tu niewyprawionych skór... Swoją drogą, 
by}o to mniej dziwne, niżby się napozOf 
wydawało. Jankes wplątał się w jakąS 
skomplikowaną aferę miłosną, i wolał fe
tor na statku, niż piekiełko w Tangerze... 

Jean był z usposobienia filozofem I 
psychologiem. Należał do tego gatunku 
ludzi, którzy na niczem nie znają się po
rządnie, ale gotowi są udzielać o wszyst
kiem wyczerpujących informacyj, którzy 

nie władają należycie ani jednym języ
kiem, ale potrafią porozumieć się przynaj
mniej w dziesięciu, którzy uwielbiają bez
troskie, leniwe życie i tłuste napiwki. — 
Krótko mówiąc, Jean był ideałem hotelo
wego naganiacza. A ponieważ nie miał ntc 
do zarzucenia gościowi, który tak nicocze 
kiwanie zjawił się na redzie, zwrócił się 
więc do niego z ugrzecznionem pytaniem: 

— Hotel „Walencja", monsieur? 
Bo przecież ślepy nawet zmiarkował

by, że przybysz jest Francuzem! Nawet 
sfatygowane w częstych podróżach kufry, 
wskazujące raczej na angielskie pochodzę 
nie właściciela, nie zwiodły Jeana. 

— Może być. Pokój z łazienką, widok 
na morze konieczny — padła lakoniczna 
odpowiedź. 

— Ależ naturalnie, monsieur — odparj 
Jean, który wcale nie był pewien, czy w 
„Walencji" jest jeszcze wolny pokój, od
powiadający tym wymaganiom. Hotel byt 
bowiem pełny; w ostatnich dniach zazna
czy} się wzmożony napływ gości, ucieka
jących z innych miejscowości przed do
kuczliwą falą upałów. Bliskie sąsiedztwo 
morza i gór sprawiało, że w Tangerze pa
nował do późnej wiosny przyjemny, wcatt 

nie afrykański chłód. — Na szczytach 
Atlasu jeszcze leży śnieg — oświadczył 
niedawno pewien zwarjowany turysta a-
merykański, który po żmudnej, tygodnio
wej wycieczce wysokogórskiej wrócił do 
hotelu i wyciągnął się z rozkoszą na tara
sowym leżaku... 

„Henri comte Gozzi di Pino" — wpi
sał przystojny młody człowiek do księgi 
hotelowej. 

Otrzymał pokój, jakiego żądał, zjadł 
obiad, położy} się na pół godziny spaC, 
potem wyszedł na miasto, zajrzą} na pla
żę — krótko mówiąc, robił to, co wszyscy 
inni turyści. Maitre d'hotel patrzał na nie
go z jawną satysfakcją. W tej porze roi
ło się w hotelu od parek małżeńskich o-
raz takich, które pragnęły uchodzić za 
małżeństwo (jak zwykł mawiać sarkasty
cznie nastrojony maitre). Pięknie! Ale kto 
proszę państwa, zajmie się samotnie po-
dróżującemi damami? Każdy mjody czło
wiek, zjawiający się w hotelu bez dam
skiej asysty, byj przez dyrekcję witany z 

zachwytem, niczem wysłannik niebios. — 
Swoją drogą trzeba przyznać, że ten hra
bia Gozzi nie jest specjalnie rozmowny, 
ale o to niech się kłopoczą samotne paniu 
sie! Trzeba go tylko trochę rozruszać! 

Henri zażywał spokoju i błogiej ciszy. 
Po tylu latach spędzonych w najhałaśliw 
szej dzielnicy Paryża, po tylu latach nie
dostatku i małostkowych kłopotów, umiai 
kowany wykwint hotelu „Walencja" dzia
ła} na niego jak łagodna pieszczota let
niej kąpieli. 

Pierre miał świetny pomysł z tym Tan-
gerem! Jest to doskonały punkt wyciecz
kowy i można stąd się wybrać w góry. 
Henri fizycznie wprost tęsknił za ostrem, 

Nowy fetysz Amerykanek. 
„Muł piękności" na plaży morskie]. ' 

Miejscowość Steamboat w Stanach Zje
dnoczonych stała się obecnie miejscem 
pielgrzymek niezliczonych rzesz kobiece
go świata. Wiecznie myślące o pielęgno
waniu i podniesieniu swej urody, studju-
jące bacznie przed lustrem najdrobniejsze 
zmiany, z entuzjazmem przeczytały 
wzmiankę w „cudotwórczym mule" posia 
dającym zdolność usuwania defektów skó
ry. Muł, znajdujący się w ogromnych ilo

ściach nad brzegami morza w Steamboat 
jest zdaniem lekarzy, doskonaleni lekar
stwem na defekty skóry. Kuracjuszki, wy
smarowane błotem, suszą się na słonecz
nych plażach. Ponieważ większość pacjen 
tek zaopinjowała, iż zabieg wypięknił ich 
oblicza — bezpłatnym i prymitywnym ko 
smetykiem zainteresowały się również 
perfumerje i salony piękności. 

SześcioKilometrowa wędrówka 
wzdłuż gablotek wystawy filatelistycznej. 

Przed paroma dniami otwarto w No
wym Jorku międzynarodową wystawę 
znaczków pocztowych. W specjalnie w 
tym celu wybudowanym 3-piętrowym 
gmachu Grand Hotel Palące ustawiono 
na przestrzeni 4.000 m. kw. gablotki, a 
powierzchowne zapoznanie się z wysta-
wionemi okazami wymagało przebycia 6 
kilometrowej trasy. Ogromne zbiory naj
bardziej egzotycznych i wyszukanych ma 
rek zaspokoić mogą wymagania najwy
bredniejszych filatelistów. Wystawa cie
szy się wielkicm powodzeniem. Już w 
pierwszym dniu zanotowano ogromną 
frekwencję zwiedzających, wyrażoną w 
cyfrze 25:000 osób. Oczywiście, dokładne 
zapoznanie się z zawartością grubych al
bumów nie leży niemal w sferze ludzkich 
możliwości.... Jedynie jury przez parę mie 
sięcy studjować będzie pilnie nadesłane 
egzemplarze, by sprawiedliwie zadecydo
wać o rozdaniu nagród. Komitet dysponu 
je 430 nagrodami — są to przeważnie me 

dale. Trzeba będzie poddać dokładnemu: 
rozpatrzeniu 860 nadesłanych zbiorów, 
których każdy składa się z kilkudziesięciu 
albumów. Najwyższe odnaczenie „Wiewaj. 
Nagroda" przyznane będzie prawdopodo
bnie Amerykaninowi Lapham z Bostonu, 
który jest posiadaczem najwspanialszego 
w filatelistycznym świecie zbioru starych 
amerykańskich marek. Ogromne zaintere- • 
sowanie wśród znawców wzbudziła cudo • 
wna kolekcja, składająca się z marek 

różnych odcieni fjoletu. 

Na specjalne wyróżnienie zasługują 
zbiory francuskie. Ale punktem, skupiają 
cym największą liczbę zwiedzających, by
ły gablotki „białych kruków". Wartość 
tych drogocennych okazów obliczona jest 
na sumę 230.000 dolarów. Wystawa no
wojorska przewyższa trzykrotnie boga
ctwem swych zbiorów urządzoną przed 
paru laty wystawę filatelistyczną w Wie
dniu. 

PO 28 LATACH DORĘCZONE LISTY 
zastały wszystkich adresatów przy życiu. 

Na jednej z ruchliwszych ulic Londy
nu usunięto w tych dniach skrzynkę pocz
tową, zawieszoną tam przed 28 laty, ce
lem zastąpienia jej nową Przy demontowa 
niu skrzynki z wnętrza jej wypadły listy 
frankowane znaczkami używanemi w An-
glji przed 28 laty. Jak się okazało listy te 
przy wkładaniu dostały się w szparę tyl
nej ściany skrzynki, przylegającej do ścia 
ny domu i przeleżały w tym sohywku 28 
lat. Znalezione listy adresowane były 
przeważnie do różnych firm handlowych. 
Zarząd poczty postanowił doręczyć listy 
adresatom, dołączając do każdego listu 
uprzejme wyjaśnienie przyczyny niezwy
kłego opóźnienia, wywołanego wadliwą 
konstrukcją skrzynki, która okazała się 
prawdziwą pułapką na pilne handlowe l i 
sty. Co dziwniejsze, że wszyscy adresaci 
żyli jeszcze i mogli osobiście odebrać spó 
źnioną korespondencję handlową. Wpraw 
dzie, niektóre firmy padły ofiarą kryzysu 
i bądź to zlikwidowały swe interesy, bądź 
też ograniczywszy ich zakres, przeniosły 
się do innej mniej ruchliwej dzielnicy.'Dy 
rekcja poczty miała w tym wypadku nie 

mało kłopotu z wyszukaniem miejsca po
bytu adresatów. 

:0: 

PODSŁUCHANE 
KOLEGA. 

JdV'8 1 za pogrzebem lekarza pyta zło
śliwie znajomy: 

— Czy *o pacjent? 
— Nic - -o jpowiada lekarz z uśmiechem 

zadowolenia — to kolega... 

PIES. 
Nowobogacki idzie po ulicy z psem. 

Spotyka go znajomy i pyta: 
— Czy kupiłeś tego psa? i 
— Tak. 
—Czy przynajmniej pochodzi z przy 

zwoitego miejsca? 
— Co za pytanie. Nie masz pojęcia, 

od jakiej arystokratycznej rodziny go od
kupiłem. Gdyby ten pies umiał mówić, 
toby z nami wcale nie rozmawiał. 

górskiem powietrzem i ńagiemi turniami. 
Pragnął znów uczuć pod stopami twardą 
skałę i w błogiem zmęczeniu wypoczywać 
na wyniosłych szczytach. 

Długo szukali odpowiedniej miejsco
wości. -

— Musisz wywierać dobre wrażenie, 
ale nie wolno ci rzucać się w oczy — taką 
maksymą kazał mu się kierować Pierre, 
który po namyśle wypowiedział sfę zde
cydowanie przeciwko polowaniu na lwy. 
Tegoby jeszcze brakowało, żeby współ
pracownik, w kterego wpakował grube 
pieniądze, zginął podczas polowania na 
„króla puszczy"! Niema mowyl Nigdy 
się na to nie zgodzę — oświadczył sta
nowczo Henri'emu. 

Pierre nigdy w życiu nie wytknął no
sa poza mury wielkiego miasta i przece-
niaf stanowczo niebezpieczeństwo zwią
zane z polowaniem na lwy. A przytem 
żywi} przesądny strach przed bronią pal
ną. Licho wie, kiedy taka pukawka zechce 
wystrzelić... No i ten nieznośny hałas!... 
Pierre przemykał się przez życie na gu
mowych podeszwach, nie należy się więc 
dziwić jego niechęci do rewolwerów i tym 
podobnych przyborów. 

Tak, Henri był przez trzy dni człowie
kiem skończenie szczęśliwym. Potem przy 
szedł do wniosku, że jest zbyt wyczerpa
ny latami niedostatku i nie może marzyć 
o wysokogórskiej wycieczce. A w dwa dni 
później przyznał się przed samym sobą, 
że... nudzi się. Trzeba zapytać metra ho
telowego, czy są w okolicy jakieś miejsca 
warte zwiedzenia. Postanowił wybrać się 
na wycieczkę samochodową, która nie wy 
czerpując go zbytnio, wniosłaby nieco u-
rozmaicenia w monotonję hotelowej we

getacji, f* 
Jak zdojał posłyszeć z rozmów z inny

mi gośćmi, wielomówny mistrz ceremonjl 
miał masę pomysłów i propozycyj wycie
czkowych. Ale ze słów jego można było 
wywnioskować, że nie jest za tem, by go
ście oddalali się za bardzo od Tangeru. 
Krajowcy są ostatnio trochę niespokojni... 
Oczywiście, niema mowy o żadnych za
mieszkach, uchowaj Boże! Ludzie ci czu
ją się szczęśliwi pod panowaniem Euro
pejczyków. Mimo to przebiegły kierownik 
hotelu „Walencja" nie szczędził trudu, by 
zniechęcić gości do poważniejszych eska
pad. A nuż mimo wszystko przytrafi sto 
komuś jakaś przykra niespodzianka, ga
zety podniosą rwetes i — interes djabll 
wzięli! Pies z kulawą nogą nie odwiedzi 
Tangeru! 

Pewnego wieczora Henri siedział w 
wyplatanym fotelu na tarasie. Pod wzglę
dem fizycznym czuł się doskonale i z roz
koszą pali} wybornego egipskiego papie
rosa. Z tarasu roztacza} się rozległy widok 
na miasto. Ulice Tangeru, oświetlone rzę
dami lamp, opadały łagodnym stokiem ku 
morzu. Powoli mrok gęstniał i jednocze
śnie potężniała różnobarwna juna świa
teł. Księżyc w pełni wznosij się powoli 
ponad urwiska Gibraltaru. 

— Jak tu cudnie! Trzeba obejrzeć to 
wszystko zbliska — pomyślał Henri i na
tychmiast zerwał się z fotelu. Dość tej bez 
czynności! Dość lenistwa! Trzeba się 
przecież trochę rozruszać! 

Piorunem narzucił płaszcz i wcisnął na 
czoło miękki kapelusz. Kiedy przebiegał 
przez hall, odprowadzały go tęskne spoj
rzenia samotnych podróżniczek. Ale Henr! 
nie zauważył tego wcale. d. c. n. 
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